
W komisjach Sejmu i Senatu

Kalendarzyk prac komisyj obu Izb
Plenarne zebranie Sejmu w przyszłym tygodniu

WARSZAWA, 16.1. (teł. wł.) Bieżący 
tydzeń zapowiada sdę pracowicie na te­
renie Iizfo Ustawodawczych.

Jutro, we wtorek, zbiera się komisja 
budżetowa Sejmu dla rozpatrzenia bud­
żetu Min. Opieki Społecznej, który refe­
ruje pos. żyborski. Spodziewane jest 
przemówienie min. Kościalkowskiego.

Od jutra razipoczmie swe prace nad 
budżetem państwa senacka komisja bu­
dżetowa. Debata toczyć sdę będzie nad 
częścią 1-szą preliminarza — Prezydent 
Rzeczypospolitej, dalej Sejm, Senat i 
kontrola państwowa.

Następne posiedzenie senackiej ko­
misji budżetowej odbędzie się 18 bm. 
Na porządku dziennym rozprawa nad 
budżetem prezydium Rady Ministrów.

Na 18 bm. wyznaczone zostało posie­
dzenie sejmowej komisji spraw zagrani­
cznych, która wysłucha sprawozdania 
posła Sikorskiego o rządowym projek­
cie ustawy o ratyfikacji umowy gospo-

darezej a dn. 1 lipca 1938 r. między 
Rzeczpospolitą Polską a Rzeszą N enrie-

Następnego dnia obradować będzie 
komisja przemysłowo-handlowa Sejmu 
nad rządowym projektem ustawy o zmńa 
nie roapoaządzenńa Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o ograniczeniu nadm ernych 
wynagrodzeń w przedsiębiorstwach oraz 
nad rządowym projektem ustawy o po- ,

rozumieniach kartelowych.
Na panządku dziennym posiedzenia 

komisji administracyjno-samorządowej, 
które odbędzie się draia 20 bm. znajduje 
sdę sprawozdanie o rządowym projekcie 
wtawy o zespoleniu samorządu szkolne­
go z samorządem terytorialnym.

Plenarne posiedzenie Sejmu odbędzie 
sdę prawdopodobnie w przyszłym tygod­
niu.
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Paniczny odwrót do Barcelony

Wojska powstańcze kontynuują pościg
za rozbitymi oddziałami czerwonymi

Wojna urzędnicza
POMIĘDZY SŁOWACJĄ A RZĄDEM 

WOŁOSZYNA
UNGWAR, 16.1 (PAT). Od czasu odmó- 

mienia przez rząd słowacki rządowi Wołoszy­
na pozwolenia na zainstalowanie się w Mi- 
chalowcach na Wschodniej Słowaczyżnie, sto­
sunki między obu tymi rządami ulegają co­
rsa to większemu naprężeniu. Głęboko do­
tknięty tą odmową rząd Wołoszyna zaczął u- 
suwać ze służby państwowej na Rusi Podkar­
packiej urzędników narodowości słowackiej, 
co z kolei spowodowało ze strony władz sło­
wackich masowe wydalanie z terytorium Sto 
waczyzny osób, pochodzących z Rusi Podkar­
packiej.

Ostatnio rząd Wołoszyna zwokniS ze służby 
60 urzędników słowackich, m. in. komisarza 
policji w Huszcie Bonczę.

PARYŻ, 16.1. (teł. wł.) We wszyst­
kich miastach Hiszpan!' .nairodołwej od­
były się wcraotraj wielkie radosne mani­
festacje z powodu zdobycia przez gen. 
Franco Tarragony.

Do wiwatujących na ulicach tłumów 
przemawiali ministra w ie, zapowiadając, 
że wojna domowa szybko się skończy i

cała Hiszpana, zjednoczona pod władzą 
gen. Franco, roapocrande mowę życie.

Wojska powstańcze po zajęciu Tairra- 
gony, Reus j szeregu mniejszych miej­
scowości nie wstrzymały swego zwycię­
skiego marszu. Brygady nawarskie, ru­
szyły spod Taragony dalej wzdłuż wy­
brzeża w stronę Barcelony.

Zagadkowe wybuchy bomb
w Londynie i Manchesterze

LONDYN, 16.1- PAT. Agencja Reu­
tera donoeri, iż dzisiaj w tym samym 
prawie czasie wydarzyły s:ę wielkie 
eksplozje >w Londynie i w Manchesterze.

W Manchesterze eksplozje 'wydarzyły 
się w trzech miejscach. Jedna osoba zo­
stała mabiita, a dwie odniosły rany.

Na ulicy, gdizi.e nastąpiły wyjbuchy, 
widnieją głębokie wyrwy. W oknach o- 
koliczmych domów powylatyw^iły szyby.

Przyczyny eksplozji dotychczas nie

zostały wyjaśnione. - - a
Scotland Yard prowadzi dochodzenie 

w spraw-e ekgpłoeji w Londynie, która 
wydarzyła sdę -na ulicy w pobliżu biur 
centralnej elektrowni. Wybuch w Lon­
dynie nie wyrządził żadnych szzkód ma­
terialnych. Nie ma również żadnych o- 
fiar w ludziach.

Według mniemania urzędników Scot- 
łairei Yard, prowadzących śledztwo, eks­
plozje były spowodowane przez bomby.

F r

w kolonialnych posiadłościach mocarstw Zachodu

Przed mimd uciekają bezładnie kcAnm- 
ny wojsk czerwonych, porzucając na dno 
dize wszystko, co utrudnia jm ucieczkę. 
Główna szosa nadbrzeżna zatarasowana 
jest samochodami ciężarowymi, wypeł- 
n onymi meteriatem wojennym, daiała- 
mi i innym przętem wojennym.

Ze wogónz >wtzdłuż szosy prowadzącej 
do Baroełany schodzą drobne oddziały 
milicjantów, które poddają sdę powstań­
com.

Dowództwo wojsk powstańczych przy 
puszcza., że uciekający czerwoni zatrzy­
mają S.ę dopiero w odległości 50 km. 
od Barcelony, gdzie znajdują się silne, 
budowane od miesięcy, fortyfikacje.

Obecnie są one pośpiesznie umaandane 
przeć setki kobiet i mężczyzn, spędzo­
nych ipraymuscwo do pracy.

Wczorajszej niedzieli po Mcudtaio- 
wym spokoju na północnym odcinka 
frontu katalońskieg? generałowie Gar­
da Valino i Munoz Grandą, rozpoczęfil 
gwałtowne mataraie, którego oeiem jest 
przecięcie wszystkich dróg, łączących 
Katalonię z Francją. I

Na wysokość Ka'taiomi ściągnięta ma 
być także cała flota powstańcza, aby 
współdziałać z posuwającymi się wog- 
skami oraz raie dopuścić do masowego 
■wywięnu mierna przez czerwone statki 
do Walencji.

BERLIN, 16.1. — Wczoraj odbył sdę 
w Detmoid, głównym mieście dawnego 
ksęstwa Lippe, obchód 6-ej rooanicy 
wddkiego zwycięstwa wyborczego naro­
dowych socjalistów w tym kraju. Zwy­
cięstwo to skłoniło ówczesnego prezy­
denta Hi-ndenburga do powołania naro­
dowych socjalistów do władzy i powie­
dzenia Adołfowii Hitlerowi urzędu kam- 
denskiego.

W przemówieniu wygłoszonym na tej 
uroczystości Alfred Rosenberg stwier­
dził zmierzch ideologii rewolucji francu­
skiej, będącej w pierwszym rzędzie — 
jak oświadczył — retkcją przeciw wiele 
stuleci trwającej nietolerancji religijnej 
stosowanej przez kościół. Niestety, du­
chowym dobrem i ideologią, które stwo­
rzyła rewolucja francuska, zawładnęli 
polityczni zbrodniarze, Dlatego okres 
150 lait. które upłynęły od rewolucji fran 
emskiej, jest jednym wielkim dramatem 
poi tycznym.

— Położyła wb kras — wywodź Ro­

senberg — rewolucja narodowo-socjałi- 
styaana, która zapoczątkowała nową e- 
pokę w dziejach Europy. Niemcy hitle- 
rowskie zadały żydostwu, które ponosi 
odpowiedzialność za rozkład polityczny 

moralny Europy, najmocniejszy cios, 
jaki otrzymało ono w ogóle w historii.

Zdaniem Rosenberga problem żydo­
wski będzie rozwiązany w Niemczech 
dopiero wówczas, kiedy opuści je ostat­
ni żyd, a w Europie — kiedy wyzbędzie 
się oma ostatniego żyda.

Rosenberg wypowiedział się przeciw 
tworzeniu państwa żydowskiego w Pa­
lestynie, twierdząc, że byłoby ono tylko 
„bazą“ i punktem wypadowym dla zbro 
dniczej akcji żydów na świecie.

Rostowie żydowscy nadużywaliby 
praw eksterytorialnych dla ciemnych 
machfcacyj, a Palestyna 'wydawałaby 
fałszywe paszporty żydowskim przestę­
pcom.

Rosenberg -wypowiada si© przeciw

tworzeniu państwa żydowskiego w ogóle 
i zaiżądiaił, aby w posiadłościach demo- 
kracyj zachodnich utworzono dla żydów 
całego świata po prostu — rezerwat.

W toku Swych wywodów Rosenberg 
zaatakował kościół katolicki, twierdząc, 
iż bierze on w obronę żydów i obwieścił 
iż epoka kiedy dominowały wyznania 
reli gijne ostatecznie minęła. Po epoce 
kościołów- nadeszła epoka ras.

Piwa Tychy
(rok założenia 1629)

Od 300 lat 
idą w świat

1,700.000 żołnierzy niemieckicli pod Uronią
Dwa nowe roczniki powołali Niemcy do

LONDYN, 16.1. „Evening Standard" 
donosi, że w bieżącym tygodniu powo­
łane raostały w Niemczech do służby w 
armii roczn ki: 1906 i 1907.

Stan liczebny armii niemieckiej w 
czasie normalnym wynosi 1.200.000, lesz

służby
od Ipoa roku ub., -na skutek włączenia 
rezerw, stan ten wynosi stale ponad 
1.700.000 żołnierzy.

Prasa angielska przynosi też .pogłeski 
o rzekomych ruchach wojsk niemieckich 
na granicy holenderskiej,
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NA ŁAMACH PRASY

Urzędowe echo pewnego felietonu
„IKC“ spotkała niespodzianka i zasz­

czyt umieszczenia na swoich łamach 
pierwszego komunikatu urzędowego — 
Preaesa Rady Mimstrów stosownie do 
postanowień nowego dekretu prasowego 
Stało a ę to na akutek pewnych rnayinu- 
seyj zawartych w felietonie p. Zygmun­
ta Nowakowskiego 'zamieszczonym w 
„IKC“ w dmńi 9 stycznia br. W felitto- 
mie tym w spcsób złośliwy omówiono 
pobyt prezyd ów Sejmu i Senatu w Kra­
kowie po ukonstytuowaniu się Izb Usta­
wodawczych celem atoienia hołdu u 
tnircy Józefa Piłsudskiego na Wawelu.

KomunHcat ten wydrukowany we 
wczorąjajym ,,IKC‘‘ na pierwszej stro­
nie — brzmi:

KOMUNIKAT URZĘDOWY 
umieszczony na podstawie Zarządzenia Pre­
zesa Rady Ministrów C dnia 14 stycznia 1989 
r. w myśl art. 30 (1) dekretu Prezydenta Rze 
czypispelitej z dnia 21 listopada 1938 r. Pra­
wo prasowe (Dz. V. R. P, Nr 89, poj. 608):

Prezes Rady Miniatrów 'trzymał od Mar 
sz alków Senatu i Sejmu następujące pismo:

Wielce Szanowny Panie Premierze!
W pierwszych dniach ubeglego miesiąca, 

po ukonstytuowaniu Się Izb Ustawodawczych, 
Prezydia Sejmu i Senatu udaiy się do Krako­
wa, aby imieniem obu Izb zł: żyć hołd u stóp 
trumny Józefa Piłsudskiego na Wawelu. W 
miesiąc później fakt ten stał się przedmiotem 
napaści publicznej w dzienniku „Ilustrowany 
Kurier Codzienny" w Krakowie. W nr 9 tego 
pisma z dnia 9 atycsnia Tb. zamieszczony zo­
stał mianowicie felieton, zawierający m. in. 
następujące insynuacje:

,Po złożeniu wieńca wracała do stolicy de­
legacja Senatu 1 Sejmu i esy wiecz, że zam­
knięto zupełnie dostęp do dworca, a publicz­
ność, zapłaciwszy pełną cenę biletów np. II kl, 
musiała przedostać się do wagonu jakimiś 
przesmykami, jakimiś pasażami podziemnymi, 
omal nie kanałami, posłów zaś i senatorów o- 
tocaył kordon polieji, strzegąc, by plebs nie 
otarł się o te selskiny, o te wydry, te tchó­
rze,./'

Tendencja tej notatki — imputująca pod 
figurą „dwuznacznlka", że reprezentacja Izb 
Ustawodawczych osłaniała się tchórsliwie od 
zetknięcia z publicznością kordonami policji— 
jest niewątpliwa. Panu Premierowi wiadomo 
jest oczywiście lepiej niż nam, czy istniały 
przy tej okazji jakiekolwiek specjalne zarzą­
dzenia policyjne, dotkliwe dla publiczności. 
Dla uwydatnienia jednak całkowitej fanta- 
styczności przedstawienia sprawy przez felie­
tonistę ,JKC" — pozwclimy sobie stwierdzić 
co następuje:

Nie miał miejsca w ogóle zbiorowy powrót 
Prezydiów Sejmu j Senatu na dworzec kole­
jowy i do pociągu. Po zakończeniu uroczy­
stości na Wawelu j pc. wycieczce na Sowiniec 
zamknięta zostaał oficjalna część pobytu Pre­
zydium obu Izb w Krakowie i —? pożegnaw­
szy przedstawicieli władz państwowych i 
miejskich, którzy nam towarzyszyli ~ pozc. 
stałe godziny pobytu w Krakowie spędziliś­
my całkowicie prywatnie; zaś marszałkowie 
lab, którzy obaj w swoim czasie studiowali 
na Uniwersytecie Jagiellońskim dali folgę sen 
tymentom osobistym i udali się bez żadnej 
zgoła asysty na pieszą wędrówkę po swych 
dawnych kolegiach uniwersyteckich i spędzili 
kilka godzin wśród czcigodnych murów Al- 
mae Matris j starego Krakowa; po czym, na 
długo przed odejściem pociągu do Warszawy, 
przyszli na dworzec kolejowy j nie czyniąc 
nikomu przeszkody ani kłopotu odszukali swój 
wagon; opuścili go jedynie na chwilę przed 
samym odejściem pociągu, aby się pożegnać 
z przedstawicielami władz, którzy uprzejmie 
przybyli na peron. Oto jest prawdziwy prze­
bieg tego mementu, którego zestawienie z 
ponurą i słośliwą fantazją publicysty „IKC“ 
mówi samo za siebie.

Ale nie koniec na tym. W dalszym ciągu 
swoich wywodów felietonista wymienionego 
pisma drpuszeza się powtórnej napaści rów­
nie oburzającej; dwukrotnie mianowicie pisze 
o „pijaniusieńkieh jegomościach" i „dygnita­
rzach w kj salanych", insynuując nie dwu­
znacznie, że mieli niimj być członkowie dele­
gacji Izb Ustawodawczych. Rozume Pan, Pa­
nie Premierze, że nie będziemy się nad tym 
oszczerstwem rozwodzić. Tak samo jak n»d 
pospolitą i złośliwą demagogią przeciwstawia­
jącą niemal w każdym zdaniu rzekome przy­
wileje i zbytki „dygnitarzy" kosztem niewy­
gód „plebsu, czerni" itp.

Z największym niesmakiem poruszamy w 
ceóU tę sprawę; jeet to jednak naszym obo­

wiązkiem wobec tak jaskrawego usiłowania 
poderwania powagi Izb Ustawodawczych, do 
której strzeżenia jesteśmy powołani. I trud­
no nam doprawdy pojąć złą wiarę, uwydat­
nioną jeszcze i przez to, że między datą po­
bytu Prezydiów Izb w Krakowie, a omawia­
nym wystąpieniem krakowskiego dziennika 
upłynął z górą miesiąc, a zatem zarówne 
autor jak j redakcja nie może się tłumaczyć 
brakiem czasu dla sprawdzenia ewentualnych 
złośliwych plotek.

Nie wątpimy ani przez chwilę, Panie Pre­
mierze, że Pańska ocena faktu powyżej przed­
stawionego nie różni sę od naszej. Pozosta­
wiamy też całkowicie do Pańskiego uznania 
kyoki, jakie Pan uzna za stosowne poczynić 
w tej sprawie.

Zechce Pan Premier przyjąć wyrazy naj­
głębszego poważania.

Warszawa, dnią 14 stycznia 1939 r.
Marszałek Senatu
(—-) Bogusław MiedrińsAi. 

Marszalek Sejmu
(—) Wacław Makowski.

Ną powyższe pismo Prezes Rady Ministrów 
wystosował do Marszałków Senatu i Sejmu 
następującą odpowiedź:

Marsz. Goering -- wicekanclerzem 
minister Goebbels — gauleiterem Prus

LONDYN, 16.1. „Evening Standard^1 
donosi, że w związku z szóstą rocznicą 
objęcia rządów przez kanclerza Hitlera, 
ma nastąpić w końcu stycnia br. reor­
ganizacja w szeregu urzędów' państwo­
wych.

Min sterstwo propagandy w obecnej 
formie przestanie ietnie.ć Propaganda 
zagraniczna ipodidana zostanie minister­

Zuchwałe wystąpienie Ukraińców
Krwawe zajście w pow. brzeżańskim

mapastmdcy i zebrana gawieiź przystą­
pili do wybijania szyb w miejscowej 
szkole, zajmując agresywne stanowisko 
wobec przybyłych .na miejsce (policjan­
tów’.

Funkcjonariusze policji zmuszeni byli 
do użycia broni, rainiąc lekko kilka osób.

KTO WYGRAŁ

BRZEŻANY, 16.1. PAT. W dniu 14 
'bm. wecaorem w Urmaniu pow. hwfc-
żańskiego grupa wyrostków ukraiń­
skich ipobiła szofera samochodu wydzia­
łu powiatowego w Brzeżanach.

Szofer w obronie własnej wystrzelił 
z rewolweru, zabijając jednego z napa­
stników. W następstw'e tego wypadku

We wczorajszym ciągnieniu Loterii Pań-. 
stwowej padły neetępujące większe wygrane:

Stała dzienna wygrana 5000 zł na nr 47740 |

II
Aby wygrać — trzeba grać,

a jak grać — to u K A F T A L A •
Losy do IV-ej klasy są jeszcze do nabycia.

Ciągnienie trwa do dnia 24 bm- 67

5000 zł na nr 40090 152986 58051 90908 105677 110425 111015
2000 zł na n-ry: 3631 4130 11012 13024 13164 112364 115594 120168 155077.

16501 21186 30914 37247 39045 39080 42677'

Przygoda warszawianina w Częstochowie

Przymusowa kawl urzBiiwtjlusawa 

i ogolenie głowy
— do domu noclegweg Braci Albertynów.

Wszystko skończyłoby się jako tako, gdy­
by nie widmo tyfusu, które pojawiło się w 
woj. kieleckim. W Częstochowie przedsię­
wzięto energiczną akcję profilaktyczną, pod 
dając przede wszystkim zabiegom antysepty- 
cznym włóczęgów j żebraków.

Mimo energicznych protestów p, N. ogolo­
no doszczętnie głowę, odkażając mu całe cia­
ło i kąpiąc pod nadzorem policji, jako opor­
nego.

Można sobie wyobrazić stan niefortunnego 
gościa Częstochowy, który powrócił za poży­
czone pieniądze do Warszawy bez czupryny, 
pachniacy przociwtyfusowyn*  ąy-maMmi,

CZĘSTOCHOWA, 16.1. Niezwykłą przygo­
dę przeżył mieszkaniec Warszawy p. N., któ­
ry przyjechał do Częstochowy dla złatwienia 
kilku interesów, a na zakończenie ich pomyśl­
nego załatwienie postanowił zabawić się.

Wkrótce znalazły się przystojne i agresyw­
ne panienki, a suta oklacja obficie zakrapiana 
przeobraziła sympatię w gorącą miłość, za­
kończoną zabawą na dancingu, Kiedy jednak 
p. N. ocknął się z zamroczenia alkoholowego 
spostrzegł z przerażeniem, że zgubił gdzieś 
pugilares ze znaczną sumą pieniędzy.

Zrozpaczony, w obcym mieście, gdzie nie 
miał nikogo ze znajomych udał się do jedne­
go w tych warunkach możliwego schronienia

Wielce Szanowny Panie Marszałku.
W odpowiedzi na pismo z dnia 14 bm. spie­

szę zakomunikować, że w zupełności podzie­
lam opinię Pana Marszałka o felietonie, za­
mieszczonym w nr 9 Ilustrowanego Kuriera 
Codziennego, w którym autor pozwolił sobie 
potraktować' w sposób tak niewłaściwy spra­
wę pobytu delegacji Izb Ustawodawczych, 
składającej w Krakowie hołd Józefowi Pił­
sudskiemu.

Celem należytego oświetlenia sprawy wo- 
beo opinii publicznej zarządziłem przesłanie 
Ilustrowanemu Kurierowi Codziennemu Ko­
munikatu urzędowego, zawierającego pismo 
PP. Marszałków oraz moją niniejaią odpo­
wiedź. Ilustrowany Kurier Codzienny ogłoa 
powyższy Komunikat na podstawie art. 50 
Prawa prasowego.

Zechce Pan Marszałek przyjąć wyrazy me­
go najgłębszego poważania;

Warszawa, dnia 14 stycznia 1959 r.
Prezes Rady Ministrów 

(—) Sławoj Składkows-ki.
Za zgodność z oryginałem:

Dyrektor Biura Zadań Specjalnych 
Prezesa Rady Ministrów 

(Mieczysław Lepecki).

stwu spraw zagraiotaniych, a marszałek 
Goering obejmie sprawy propagandy 
wewmętrznej i mianowany zostanie wi­
cekanclerzem Rzeszy.

Dr Goebbels utraci wprawdzie stano­
wisko ministra propagandy, ale zostanie 
manowany naczelnym gauleiterem 
Prus po rozwiązaniu obecnego gabinetu 
pruskiego.

50.000 »ł na nr 110188
15.000 zł na n-ry: 100987 148673
10.000 zł na n-ry: 16092 55457 128408

Po raz aiorwsz^ w [uronię 
Kanalia slratila dwie Mi 
Kanada pokonała Polskę 

po ostrej walce 5;2
Wczoraj wieczorem odbył aię w Ka- 

towicach na sztucznym torze sensacyj­
ny mecz hokejowy pomiędzy reprezen- 
tacjami Kanady i Polski. Zwycięstwu 
odniosła Kanada w stosunku 5:2 (4:L 
1:1, 0:0).

Wynk jest o tyle sensacyjny, że po 
raz pierwszy na swoim tournee po Eu­
ropie Kanadyjczycy stracili dwie bram 
ki.

Polska — Szwecja 12:4
Wczoraj w późnych godzinach wieczoro­

wych zakończył się w Sztokholmie mecz bo­
kserski między reprezentacjami Szwecji i 
Polski. Zwycięstwo odniosła reprezentacja 
Polski w stosunku 12:4.

Dwie godziny u Hitlera
BERLIN, 16.1 (PAT). Kanclerz przyjął dziś 

po południu, w obecności min. von Ribbem- 
trepa, przybyłego dziś do Berlina węgierskie­
go ministra spraw zagr. hr. Osaky.

Jest to pierwsze przyjęcie ministra spraw 
zagranicznych obcego państwa w nowym, 
przed kilku dniami poświęconym gmachu 
kanclerskim.

Rozmowa trwała prawie dwie godziny.

Sprawa pożyczki angielskiej
DLA NIEMIEC

BERLIN, 16«1 (Tri. wł.) Po pierwszych 
rozmowach Rublego z Schiachtetm z obydwu 
stron objawił się pewien optymizm.

Według najlepszych źródeł planamontyzacj*  
pożyczki, której Anglia miałaby udzielić Rze­
szy dla przewiezienia majątków żydowskich, 
przewiduje corocsaiy wywóz z Niemiec mająt­
ku wartości 40 miki, marek.

80 procent majątków 
ŻYDÓW POLSKICH W NIEMCZECH 

MA ULEC KONFISKACIE
BERLIN, 16.1. Agencja Hawasa z Ber 

■lina potwierdza wiadomość , pan ipoi- 
isJcńeh o (zawieszeniu rokowań pcłsiko- 
iniiemiedkiich w sprawie żydów, obywate­
li polskich.

Uzupełniła ją eiekawfftm szczegółem, że 
rozbieżność, powstała wskutek żądania 
delegacji 'niemieckiej, aby 80 prcc. mie­
nia żydów ipolskich w NiemcEeeh podle­
gało konfiskacie na rzecz skarbu Rzeszy

Strefa zamknięta
PRAGA, 16.1. — Na podstawie ugody, za­

wartej między czechosłowackimi a węgierski­
mi władzami wojskowymi, strefa neutralna, 
utworzona na szerokości 2.600 metrów po stre 
nach granicy, została już hermetycznie zam­
knięta. Silne straże pograniczne otrzymały su. 
rowy rozkaz niedopuszczania do strefy neu­
tralnej osób bez specjalnych przepustek.

Bestialska zbrodnia
W ŁODZI

ŁÓDŹ, 16,1. — Łódź poruszona jest 
.bestialską zbrodnią, popełnianą na oso­
bie Andrzeja Ambrczika, właściciela re- 
sbaiuraejii pizy ul. Srebrzyńskiej w Ło­
dzi.

Przed ka-ltku dniami Ambrozik w taje­
mniczy sposób zniknął z domu. W dniu 
wczorajszym .r.a torze kolejowym w po­
bliżu dworca Kaliskiego znaleziono go 
mieludzko skatowanego i niei.wytomne- 
go i ściągnięto z szyn niemal spod kał 
nadjejiżejącego pociągu.

Przewieziony do domu Ambrozik — 
.zmari po kilku godz inach. Policja wsacaę 
la dochodzenie i w wyniku badań aresz­
towała dwie osoby, jako podejrzane o 
dokemamie zabójstwa.

Samobójstwo żołnierza
w SOSNOWCU

Odbywający służbę wojskową St. Świat i 
Sosnowca po niedzielnych odwiedzinach na 
rzeczonej w Klimontowie wypił butelkę wód­
ki i rzucił, się pod pcciąg, który obciął mu 
głowę. O samobójstwie zawiadomiono żan 
darmerie.
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Nastroje angielskie

Nowy podział kolonii w 1939 roku 
celem polityki kanclerza Hitlera

Londyn, 14 stycznda
Rozmowa kanclerza Hitlera z min. 

Beckiem nadal jest praeimictem aaiinlte. 
resowaiaia prasy brytyjskiej.

Dyplomatyczni}’ korespondent „Sunday 
Times" twierdzi, że rozmowa ta obej­
mowała w pierwszej części sprawy pol­
sko-niemieckie, a w drugiej ogólne limie 
polityki niemieckiej.

Wbrew pogłoskom — twierdzi dzien­
nik—Hitler nie nalegał, by Polska przy­
stąpiła do paktu antykomunistycznego. 
Nie poruszał rówinież kwestii Pomorza, 
ani też nńe proponował — jak niektórzy 
twierdzili — jakiejś autostrady między 
Rzeszą a Prusami Wschodnimi.

Hitler ujawnić miał zrozumienie dla 
polityki polskiej, dążącej do utrzymania 
neutralnej równowagi między jej sąsia­
dami, tj. Niemcami i Rosją Sowiecką.

Następnie obaj mężowie stanu — 
twierdzi daienrik — stwierdzić mieli 
korzyści wynikające z deklaracji polsko- 
niemieckiej. Korespondent „Sunday Ti­
mes" przypuszcza, iż deklaracja ta bę­
dzie przedłużona.

Hitler ofiarowuje Polsce angielskie kolonie
Spośród innych licznych fantastycz­

nych dznśesiteń na temat rozmów w Ber. 
chtesgaden warto przytoczyć jako cha- 
rakterystycer.ą dla tego rodzaju niepraw 
doporióbnych „sensacyj" „rewelację" 
„Sunday Dispatchu".

Dzieemk ten pod krzykliwym tytu­
łem: ..Hitler przeznacza część kolonii 
bryty jakich Polsce" twierdzi, że kan- 
derz Rzeszy ofiarował Polsce udział w 
wielkim projekde, który obecnie opra­
cowuje i który dotyczy nowego podziału 
posiadłości kolonialnych, głównie kosz­
tem Imperium Brytyjskiego.

Waruoikiem przyznania Polsce koioniiii 
ma być — według dziennika — wyraże­
nie przez Polskę zgody na nieprzeciwsta- 
wiamtie się planom iniieamedkiej ekspansji 
w Europie Wschodniej (I!). Według pla­
nów kanclerza Hitlera, Włochy, Niemcy 
i Polska uzyskałyby terytoria kolonialne

Coraz mniej

RUCH STRAJKOWY W POLSCE
W okresie od 1931 do 1937 r. liczba 

strajków w Polsce stale wzrastała. W 
1931 r. wynosiła ona 357, w 1932 r. — 
już 504, w 1933 r. — 631, w 1934 r. — 
954, w 1935 r. — 1156, w 1936 r. — 
2040 i w 1937 r. — 2074.

Na wzrost ruchu strajkowego wpły­
nęła zarówno sytuacja ekonomiczna, jak 
i społeczna pracowników. W rezultacie 
ostatniego kryzysu gospodarczego iprze- 
prowadeono masowe obniżki płac, co pc 
wodowało reakcję ze strony robotników 
w formie walki o podniesion e zarobków 
Z drugiej stany zaś na zwiększenie licz­
by strajków wpływały trudności w re- 
gułowar.iiu zb orowych stosunków pracy 
przede wszystkim brak do 1937 r. usta­
wy o umowach zbiorowych

Wprawdzie od daiwina istniał w Polsce 
zwyczaj dobre wolnego zawierania uł-ła­
dów zbiorowych m ędzy pracodawcami 
a pracownńkaimi, dopiero, jednak wydana 
ustawa stworzyła właściwe podstawy 
prawn e umów, dając równocześnie waż­
ne uprawnienia min strowi opieki spo­
łecznej : nadawania zawartej umów ie 
mocy ipowszechiaie obowiązującej w da­
nej gałęzi przemysłu nu danym tereine. 
Na skutek zrównywan a w ten sposób 
warunków pracy zanika zarzewie wiecz­
nych zatargów, .wynikających w dużej 
mierze z rczpięitości płac w przedsiębior­
stwach tej samej gałęzi i terenu. Rozpię­
tość ta, spowodowana często — przed 
wydantiiem ustaiwy o umowach zbioro­
wych — niemcancścią objęcia umową

(Korespondencja własna)

Kanclerz Hitler miał dalej oświadczyć 
że nie ma nic wspólnego z propagandą 
pewnych czynników w związku ze spra­
wą Rusi Zakarpackiej.

Roamcwa przejść miała raa ogólne o- 
mówiende sytuacji dyplomatycznej. Mó­
wiąc o zagadnieniu rosyjskim, kainderz 
Hitler miał podkreślić, że nie ma żadnych 
agresywnych zamiarów na Wschodzie.

Większa część jednak ogólnego prze­
glądu sytuacji dyplomatycznej poświę­
cona była — według „Sunday Times" — 
planom niemieckiej polityki kolonialnej. 
Kanclerz Hitler miał oświadczyć, iż am­
bicją jego jest doprowadzić w roku 1939 
do nowego podziału terytoriów kolonial­
nych, przy czym z pewnym podniece­
niem miał się wyrazić o zaspokojonych 
mocarstwach, które nie chcą wyrzec się 
ani części swych wielkich posiadłości.

Z wywodów kanderza Hitlera — 
twierdzi „Sunday Times" — odnieść 
mciżna było wrażenie, że Hitler pragnął­
by, aby jeszcze przed upływem bieżące­
go roku zwołana była konferencja koło 
nńalna.

Wreszcie korespondent podkreśla, że 
kanclerz Hitler zapewnił w swoim czasie 
premiera Chamberlaina, iż „Niemcy nie 
poruszą kwestii kolonii w ciągu najbliż­
szego roku lub 2 lat (?)“, gdyż chcą

Przez zieloną granicę
sączy się trucizna do Polski

W 35 szkołach powszechnych w pow. ryb­
nickim ujawniono wypadki picia eteru przez 
dzieci.

Straszliwy nałóg eteromani] szerzy się głó­
wnie w miejscowościach położonych wzdłuż 
granicy poLsko-niemieckiej, oraz na terenie 
pow. sochaczewskiego i gostyńskiego. Eter 
szmuglowany jest przez zieloną granicę z 
Czechosłowacji i Niemiec, gdzie kosztuje ta­
niej niż w Polsce.

Trucicielami ludności są przemytnicy, dzia­
łający w szajkach i używający do pomocy tre­
sowanych psów, które przenoszą eter w Ka­
szankach przez granicę.

Ostatnio władze rozciągnęły ścisły nadzór 
n:d konsumeją eteru w Polsce dla celów lecz­
niczych i przemysłowych. Istniejące w Polsce 
fabryki eteru prowadzą ścisłą ewindencję je­
go sprzedaży, podlegając kontroli państwowej 
Służby zdrowia.

wszystkich przedsiębiorców. r.de tylko 
powodowała nóeizym nieuzasadnione róż- 
miice w warunkach egzystencją robotni­
ków, ale była jednocześnie niedogodna 
dla pracodawców: wizględy konkurencyj­
ne zmuszały czasem niektórych z mich 
do łamania stawek, przyjętych w dobro­
wolnej umowie zborowej.

To też nic dziwnego, że rok 1938 roz­
począł się pod amaikiem znaczinego zmniej 
zenda aię akcji strajkowej. Wprawdzi e 

ścisłe dane mamy dopiero za pierwsze 
półrocze tego roku, z prowizorycanych 
jednak dbliozeń wynika, że i druga jego 
część kształtowana się pod tym wzglę­
dem pomyślnie.

Jeśli porównamy dane z lat 1938 i 
1937, to okaże się, że liczba strajków 
w pierwszym półroczu 1938 r. zmniej­
szyła się .w stosunku do tegoż okresu z 
1937 r. z 1133 do 758, liczba zakładów, 
objętych strajkami z 13.394 do 4.159, 
liczba strajkujących z 309939 do 149097 
a liczba straconych robotnńko-dniówek 
z 2.238.223 do 749.148.

Ustawa o umowach zbiorowych była 
jedną z poważnych przyczyn, decydują­
cych o tak dużym stosunkowo — .w tak 
krótkim okres e czasu — zmniejszeniu 
się akcj.i strajkowej.

Nie mniej poważny wpływ na usjpokc- 
jeede ma tym odcinku społecznym wy­
warło stosowanie sankcyj kannych .przez 
inspekcję pracy za łamanie przez praco­
dawców umów zborowych, za niepłace­
nie wynagrodzenia za pracę według sta­
wek, przyjętych w umówią Inspektorzy

przedtem zapewnić sobie absolutną prze 
wagę sił (powietrznych i rozbudować swą 
flotę podwodną.

Powrót premiera Chamberlaina do 
Londynu wpłynie zapewne nieco na uspo 
kojcmiie umysiiów. Do prasy, zwłaszcza 
tej wpływowej — przesączy się trochę 
stcłtnych .i wkirygcdnych informacyj z 

l.rzebiegu rozmów .rzymskich.
Coś mrie coś także będzie wiadomo i o 

tajemnicy z Berchtesgaden drogą via 
Rzym...

E. P.

pracy stasowali tu art. 59 prawa o wy­
kroczeniach który mówi, że kto złośli­
wie lub iprzea lekceważenie swych zobo­
wiązań wstrzymuje w całośc: lub w czę­
ści należne pracownikowi wynagrodze­
nie, lub wysokość jego bezprawnie ob­
niża, podlega karze aresztu lub grzywny.

Na zmniejszenie liczby zatargów 
wpłynął równeż rozwój rozjemstwa 
Państwowego, na skutek przeprowadzo­
nej w 1937 r. nowelizacji rozporządzenia 
o załatwieniu zatargów zbiorowych w 
przemyśle i handlu. Nowela upoważnia 
ministra opieki społecznej do powoływa­
nia komisyj rozjemczych, gdy poprzed­
nio uprawnienie to miała wyłącznie Ra­
da Mini strów. Chociaż w praktyce ko­
misje takie nie są często zwoływane, 
ale już sama możność oddania zatargu 
przymusowemu rozjemstwu przyczynia 
się do rozwoju rozjemstwa dobrowolne­
go-, do poddawania sdę dobrowolnemu ar 
bitrażowi inspekcji pracy lub Minister­
stwa opieki społecznej.

Rezultaty działania obu tych ustaw, 
jak również wamconioniej kontroli i daia 
lialnośc' kamnej inspekcja pracy, .nie tyl­
ko wpływają na zmniejszenie liczb straj 
ków, ale mają i daleko głębsze znaczenie 
Wraz z poprawą warunków pracy wy­
kazują równocześnie dbałość państwa o 
pracowników, wykazują, że poprawa 
dcli praciowtriika jest jednym z wańnyih 
momentów polityk: wewnętrznej pań­
stwa, przyczyniają się więc do tym tr.wal 
szego zespolenia pracownika z pań­
stwem.

Atlas z wynikami badań
MÓZGU MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

Pc śmierć; Marsz. Piłsudskiego mózg zmar- 
iego przekazano do naukowego zbadania 
przez pref. Maksymiliana Rosego, założyciela 
Instytutu Badania Mózgu. Prof. Rosę w cią­
gu dwóch lat prowadził badania, lecz w gru­
dniu 1937 r. śmierć przerw: la tę pracę.

Obecnie ze wspomnień o dz alalności nau­
kowej prof. Rosego dowiadujemy się cieka­
wych informacji o badaniu mózgu ŚP. Marsa. 
Piłsudskiego.

Badanie polega na dokładnym opisie pomia­
rów i dokonania odlewów. Mózg kraje się na 
bloki, zatapia w parafinie ■ kraje na cząstecz­
ki. Każdy preparat mózgu Marsz. Piłsudskie­
go jeot naklejony na szkiełko, aby umożliwić 
w przyszłości dalsze badania za pomocą no­
wych ewentualnych metod. Dotąd mózg ba­
dano za pomocą około 30 różnych sposobów 
barwienia, a (fałsze opracowanie miało pole­
gać na zbadaniu i pomiarach pnia mózgowego. 
Zmarły prof. Rosę zdołał tylko wykonać póer 

wszą część pracy zakreślonej na szereg lat. 
Wykonana część badań zawiera opis i pomia­
ry półkul mózgowych i móżdżku. Koła nauko­
we wydały pracę w fonnie dzieła i atlasu na 
56 tablicach z oryginalnymi kopiami foto­
graficznymi mózgu. Praca ta stanowi pierw­
szy tego rodzaju opis mózgu na świecie i jeat 
zarazem najpełniejszym opisem mózgu ludz­
kiego, jaki w ogóle dotychczas pojawił się w 
medycynie.

Dość powiedzieć, że badania były tak dro­
biazgowo prowadzone, iż w całym mózgu u 
Marsz. Piłsudskiego me było miejsca, którego 
by nie opisano i nie wymierzono. Ponieważ 
dotychczasowa nomenklatura naukowa okazała 
się nie wystarczająca do określenia nazw róż­
nych części mózgu, przeto pref. Rosę musial 
przy opisie posiłkować się specjalnym sy­
stemem.

Czy po śmierci prof. Rosego nadal są pro­
wadzone badania i w jakim znajdują się sta­
dium — nie wiadomo.

Rada Naczelna
ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU POLAKÓW

Obrady Rady Naczelnej światowego Związ 
ku Polaków z Zagranicy w Warszawie toczy­
ły się pod znakiem III Zjazdu, który odbę­
dzie się w lecie rb. w Polsce i będzie demon­
stracją naszej wspólnoty narodowej kraju z 
8 i pół milionową masą Rodaków, bytujących 
poza politycznymi granicami Rzeczypospo­
litej.

Obrady poprzedziła msza święta celebro­
wana w kościele św. Aleksandra przez ks, 
prałata Zborowskiego, po czym w sali komisj*  
budżetowej Senatu prezes światowego Związ­
ku wojewoda Raczkiewicz otworzył zebranie, 
w którym wzięli udział reprezentanci większo­
ści skupień polskich zagranicą, a także liczni 
przedstawiciele instytucji krajowych.

Rada Polonii amerykańskiej reprezentująca 
4 i pól miliona Polaków w Stanach Zjednoczo­
nych, nie mogąc przysłać na Zjazd swego de­
legata, nadesłała obszerny list oraz depeszę, 
świadczącą jak żywo zagadnienia pracy świa­
towego Związku ją interesują.

Po pierwszej części obrad uczestnicy sesji 
Rady zwiedzili wspólnie budujący się gmoch 
Domu Polaków z Zagranicy na Wybrzeża 
Gdańskim.

Na zebraniu omawiano założenia ideowe i 
hasła HI Zjazdu, Zlotu Młodzieży Polaki j II 
Igrzysk Sportowych Polaków z Zagranicy o- 
raz sprawy organizacyjne światowego Zw.

Wielka droga, 
idąca z Polsk" 

NAD MORZE CZARNE
Polska jest zainteresowana stosunkami, pa­

nującymi nad brzegiem Morza Czarnego — 
oświadczył min. spr. zagr. Rumunii p. Ga- 
fencu, przemawiając na zebraniu Frontu Od­
rodzenia Narodowego w Galazu.

— Wśród szlaków międzynarodowych, któ­
re krzyżują się przy ujściu Dunaju, znajduje 
się wielka dnega, idąca z Polski.

Chcielibyśmy widzieć ją — mówił mm. Ga- 
fencu — najbardziej uczęszczaną, aby w ten 
sposób wzmacniały się więzy między Polską 
a Rumunią — między Bałtykiem a Morzem 
Czarnym.

Silna flota wojenna na morzu 
to pokój i bezpieczeństwo 

kraju!
= =

r.de
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Hallo, tu Polskie Radio

Mijamy w cuglach milion...
Milton...
W tych sześciu literach, w tym sło­

wie, które z taką łatwość ą wymawia się 
i wypisuje zawarta jest jednak wielka 
treść, cała magia urocza tej cyfry, bę­
dącej synonimom pewnej ustalonej wiel 
kości, wielkości, którą najczęściej się o- 
Peruje, gdy przychód® nam określić coś 
kosztownego, czy też oanaczyć mnogość 
ludzką. Gdy się patrzymy na niebo wy­
iskrzone gwiazdami, myśLany o miliar­
dach tych drobnych świecących ćwie­
ków, gdy aę oglądamy po ziemi, przy­
chodzą nam na myśi raczej miliony...

Milionowy słuchacz Polskiego Radia 
przypieczętuje ofcjalmie wspaniały ro­
zwój radiofonii polskiej.

Przed kilku laty jeszcze nikomu się 
nie śnito, że radiofonia polaka może 
dojść do takiego rozkwitu: milion słu­
chaczy przy odbiornikach detektoro- 
wych i lampowych rozsianych po całej 
Polsce jak diuga i szeroka.

Ten sukces Polskiego Radia — to nie 
tylko tajemniczy urok grających skrzy­
nek, czerpiących słowo i muzykę z po­
wietrza, to nie tylko łączność dosłownie 
z całym światem, możność przenoszenia 
się na falach eteru z krańca na kraniec 
globu ziemskiego i wsłuchiwania w 
szmery i odgłosy żye a; to także siła 
atrakcyjna słowa polskiego i kultury 
narodu, promieniującej z masztów an­
tenowych radiostaeyj polskich,

Radio stało się dziś n eodzownym 
sprzętem w każdym domu. Milion słu­
chaczy — to tylko etap w dalszym roz­
woju radia, to tylko krótki i r* 4:sny 
triumf i spojrzenie wstecz na pr-^bytą 
dircgę. Nie jesteśmy wcale w tyle poza 
iwymi narodami w rozwoju radio fon U. 
Kroczymy na ósmym miejscu, przed 
Włochami,

Milionowy słuchacz Polskiego Radna 
(nakłada i tta tę instytucję poważne obo­
wiązki. Wśród tego miliona słuchaczy 
znajdują s ę ludzie o niezmiernie szero­
kim wachlarzu zainteresowań i przygo­
towania umysłowego. To samo stawo 
rzucone na fale eteru rozliczne i diame­
tralnie różne wywołać może reakcje. Nie 
obce są -zreszatą naszej radio<fon:i tego 
rodzaju wypadki. Programy tedy dosto­
sowane muszą być umiejętnie i wraki: - 
wda d«3 poszczególnych środowisk i sku- 
p dc ludzkich, co przemawiałoby za wy­
posażeniem regionalnych stacyj nadaw-

PROGRAM RADIOWY
WTOREK 17 STYCZNIA 1639 R.

5.30 „Dzień dobry" — wesoły montaż pły­
towy 6.35 Gimnastyka 6.50 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla sokół 11.00 Audycja dla 
szkól: „Pragnę zo6taó kupcem" — pogadanka
11.15 Polonezy i marsze — płyty 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał 12.05 Audycja południowa 14.00 
Wiadomości gospodarcze lokalne 14.05 Kon­
cert życzeń 14.55 „Kukiełki śląskie*  Na śliz­
gawce" 14.55 Wiadomości bieżące i giełda 
15.00 „Wzajemna pomoc u zwierząt" — po­
gadanka dla młodzieży 15.15 Gawęda o lite­
raturze 15.80 Muzyka obiadowa w wykonaniu 
orkiestry dętej Toruńskiego Pułku Piechoty 
16.08 Wiadomości gowpcdarcze 16.20 Przegląd 
aktualności finansowo -goepodarc z ych 16.80 
Muzyka taneczna w wykonaniu zespołu Ste­
fana Rachcnia 17.15 „Nasze sprawy" — ga 
węd*  17J0 Z pieśnią po kraju 18.00 ZAGŁĘ­
BIE DĄBROWSKIE MA GŁOS 18.15 Nowości 
z płyt 18.25 Wiadomości sportowe 18.50 Au­
dycja dla robotników 19,00 Koncert rozryw­
kowy 20.35 Audycje informacyjne 21.00 „Quo 
Vadis" — sceny dramatyczne na sola chór 
i orkiestrę Feliksa Nowowiejskiego w-g Hen­
ryka Sienkiewicza 22.40 Wiedza i książka: 
„Najnowsza literatura o odrodzeniu Państwa 
Polskiego" — odczyt 22.55 Informacje

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełnią następujące apteki:

J. Garbaczewskiego — ul. Sienkiewicza 9
L. Turskiego — ul. i-go Maja 18
C. Truszkowskiego — ul. Piłsudskiego 46
W. Wasilewskiego — ul. Modrzejewska 10
W. Zielezińskiogo — ul. Orla 28

Dzieci chrońcie ptaki!
TO SPRZYMIERZEŃCY NASZYCH SADÓW 

I OGRODÓW

Tej treści plakaty propagandowe zaleciło 
wywiesić w szkołach Ministerstwo Oświaty.

Plakaty zawierają apel do dzieci, by nie 
zabijały i nie dręczyły ptactwa, które jest 
przyjacielem rolnika i ogrodnika.

W wypadkach zaś znalezienia ptaka z n- 
brączką międzynarodowych stacyj badań wę­
drówek ptaków przelotnych — plakat poucza 
młodzież . jakim władzom mają przekazać; 
cenny dla badań naukowych egzemplarz.

czych w większą niż dotychczas samo­
dzielność programową.

Pewne audycje zdobyły sobie od lat. 
prawo obywatelstwa i słuchane są chęt­
nie przez wszystkich radiosłuchaczy. 
Należałoby je utrzymać i raasianzyć. 
Raddo dzięki swojej powszechności sta­
je się daiś potężnym instrumentem pro­
pagandy. Umiar i dyskrecja, a nade 
wszystko odpowiednia forma j norma 
muszą dominować w tych audycjach. — 
Jednostronność, nuda i pawszedimiość — 
odstraszyć mogą najcierpliwszego słu­
chacza.

Nie trudno będzie znaleźć taki zloty 
środek, który zdoła pogodz ć wszystkich.

Milion słuchaczy — to wielka rodai-

na wtajemniczonych, to cała Polska od 
Gdyni do Lublińca:, od Tarnopola j oko­
pów św. Trójcy do Zawias, od Zdołbu- 
nowa *do  Zbąszynia...

M Bonowy słuchasz uroczyście proed- 
stawdony zostanie wszystkim. Fotogra­
fie jego znajdą się w dziennikach, sta­
nie się znany i sławny. Cztery tysiące 
złotych na książeczce PKO wzmocni je­
go, jeśli jest niezamożny — pozycję ży­
ciową.

Od niego a raczej od jego kwitu abo­
namentowego liczyć zaczniemy drugi 
milion słuchaczy Polskiego Radia, co 
daj Boże, Amen.

LUCJAN HORSKI

Przedstawiciele prasy Śląska i Zagłębia Dąb
Katów

rowsk.ego na Wystawie Krótkofalowców w 
icach.

ZAGŁĘBIA
OS

KALENDARZ DNIA Teatr miejski w Sosnowcu
Dziś we wtorek dnia 17 bm. o godz. 19 dla 

Związku Przyjaźni doskonała rewia w II czę­
ściach pt. „WSZYSTKIEGO PO TROCHU".

W środę 18 bm. o godz. 20.30 tylko jeden 
raz wystąpi znakomity humorysta LEON 
WYRWICZ w swoim przebogatym repertua­
rze, w galerii nowych typów pt. Zaolzie, Na 
strychu, Nie śpij, Parkany itp. Bilety wcześ­
niej do nabycia w Biurze Podróży „Orbis" ul. 
Małachowskiego róg Pierackiego, tel. 62515.

W czwartek dni*  19 bm. o godz. 20.30 
Teatr Miejski z Sosnowca odegra w Olkuszu 
w sali kina „Orzeł" doskonałą sztukę p. t. 
„WŁAMANIE" w reżyserii K. Vorbrodta. Bi­
lety wcześniej do nabycia w restauracji p. 
Bobrzeckiego.

Teatr w Katowicach

17
Styczeń

Wtorek
Antoni, op.
Jutro: Katedry św. Piotra
Słońca wsch. 8.01, zoch. 16,20 
Księżyca wsch. 5,50, z. 14,01.

dfSTOKlA PODAJ E:
1695 Oblężenie Lwowa przez Tatarów
1732 Urodził się król St. Aug. Poniatowski. 
1734 Atak wojsk rosyjskich na Gdańsk.
1874 Moskale katują Unitów na Podlasiu
PRZYSŁOWIA:

Jeżel. pszczoła w styczniu z ula wylatuje 
Rzadko rok pomyślny nam obiecuje.

ZŁOTE MYŚLI
Szczęście Bóg daje a szatan ję tylko przy­

rzeka. Deotyma.

Kina w Sosnowca grają dziś
ZAGŁĘBIE: „Marnotrawna Córka". 
EDEN; „Maria Antonina",
PATRIA: „Za winy niepopełnione".

Wtorek, 17 bm. godz. 20 — „Poławiacze 
pereł",

Środa 18 bm. godz, 20 — „Dlaczego zaraz 
tragedia"

Czwartek 19 bm. godz. 20 — „Dlaczego za­
raz tragedia".

Sobota 21 bm. godz. 15.30 — „Pan Jowial- 
ski“ (dla szkół); godz. 20 — „Pan Jowialski" 
(dla KPW).

Niedziela 22 bm. godz. 15.30 — „Pan Jo- 
wialski" (dla kop. Siemianowice); godz, 19— 
„Dlaczego zaraz tragedia" (dal Huty Baildon)

Poniedziałek 25 bm. godz. 19 — „Lato w 
Nohant" (dla bezrobotnych).

Wtorek 24 bm. godz. 20 — Gościnny wy­
stęp Heleny Grossówny i Chóru Juranda

Środa 25 bm. godz. 20 — „Dlaczego zaraz 
tragedia".

Czwartek 26 bm. godz. 20 — „Romantyczni" 
(premiera).

Piątek 27 bm. godz. 20 — „Lato w Nohant" 
Sobota 28 bm. godz. 15.30 — „Pan Jcwial- 

ski" (dla szkól); godz. 20 — „Romantyczni".

X PORZĄDEK KOLĘDY W PARAFII W.N. 
M.P, W SOSNOWCU. Wtorek dn. 17 bm. cd 
godz. 14 jeden ksiądz ul. Teatralna j Kołłąta­
ja, drugi ksiądz ul. Krzywa, Czysta, Sadowa. 
Przy tej okazji księża będą przyjmowali do­
browolne ofiary na dokończenie odnowienia 
kościoła.
X KOLĘDA W PARAFII ŚW. ANDRZEJA 
BOBOLI NA STARYM SOSNOWCU. Jutro 
w środę 1S bm. ul, Grtbowa od godz. 9.30 ra­
no. Składane przez parafian datki przeznaczo­
ne są na budowę kościoła św. Andrzeja Bo- 
boli.

NA FALI DNIA
KTO JEST CZŁONKIEM?

Ustawa o łączeniu się spółdzielni z 
dnia 7 kwietnia 1922 r. (Dl U. R. P. 
33 poz. 265) głosi:

Art. 6. Członek, co do którego zdarzenie, 
wywołujące utratę członkostwa lub udziału, 
nastąpiło przed skutecznością połączenia 
przestaje być członkiem lub mieć udział w 
chwili, w jakiej by to nastąpiło przed sku­
tecznością połączenia, przestaje być człon­
kiem lub mieć udział w chwili w jakiej by 
to nastąpiło bez połączenia.

Warto by odszukać autora tego prze­
pisu i postawić mu pomnik.

WYWIADOWCY
W STROJACH REGIONALNYCH
W jednym z domów schadzek w Bę­

dzinie cfcradzono ślązaka. Pisaliśmy o 
tym w swoim czasie. Obecnie z warszaw­
skiego „Kurjera Porannego" dowiadu­
jemy się w jaki sposób policja wykryła 
spelunkę. O tyle jest to c ekawe, że poli­
cja zastosowała całkiem nowe metody 
śledztwa. Tak to przynajmniej wygląda 
w „Kurjerze Porannym".

Czytamy więc:
Wdrożone dochodzenia przyniosły obfity 

plon. Kilku wywiadowców P. P. przebrało 
się w regionalne stroje śląskie, ściągając na 
siebie uwagę „czujek". Wkrótce też rzekomi 
„Ślązacy" znaleźli się w domu schadzek, 
którego właścicielką była 52-letnia dozor- 
czyni domu przy ul. Małachowskiego 28, 
niejaka Barbara Kulik vel Widłak. Kuliko­
wa, oraz koryntianki poczęły bawić miłych 
gości. Na stole wnet znalazła się suta za­
stawa. Lecz nie długo to trwało, bowiem 
wywiadowcom sprzykrzyło się i prze­
dzierzgnęli się niespodzianie w funkcjona­
riuszy P. P.

Chcielibyńmy zobaczyć tych wywia­
dowców w regionalnych strojach ślą­
skich i to „przedzierzgane" się ponow- 
nie w starą skórę.

A może pcęrostu wywiadowcy uda­
wali ślązaków?..

Przysposobienie wojskowe
UCZNIÓW

Ministerstwo Oświaty podało do wiadomo­
ści kuratoriów nową instrukcję w sprawie 
przysposobienia wojskowego i wychowania 
fizycznego dla uczniów szkól powszechnych i 
średnich. Uczniowie przed przydziałem do 
ćwiczeń PW poddawani będą szczegółowym 
badaniom lekarskim, przy czym władze szkol­
ne interesować się mają warunkami domo­
wymi uczniów.

Nowe znaczki pocztowe
NA „POMOC ZIMOWĄ"

Ukazał się w sprzedaży znaczek pocztowy 
wartości 25 groszy z nadpłatą 10 groszy, 
przeznaczoną na „Pomoc Zimową". Dnia 15 
lutego rb. ukaże się trzeci z kolei znaczek tej 
serii wartości 55 groszy z nadpłatą 15 gro­
szy. Będzie to pierwsza seria polskich pocz­
towych znaczków „Pomocy Zimowej".

Również w pierwszych dniach lutego ma się 
ukazać seria znaczków „FIS" z okazji zawo­
dów narciarskich, jakie się odbędą w Zakopa­
nem. Seria ma obejmować 5 wartości i przed­
stawiać widoki Tatr oraz postać narciarza. 
Należałoby jednak znaczki wykonywać w nie­
co większych rozmiarach, gdyż rysunek jest 
mało widoczny i zupełnie słusznie skarżą się 
filateliści zagraniczni, że na polskich znacz­
kach trudno rozpoznać o co artyście chodziło.

X DYR. PIWOWOŃSKI w ZAGŁĘBIU. 
Wczoraj bawi! w Zagłębiu Dąbrowskim dyre­
ktor wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy w 
Kielcach p. Piwowoński. Dyr, Piwowoński in­
teresował się sprawą świadczeń na p-moc zi­
mową.

X EMIL ZEGADŁOWICZ W DĄBROWIE, 
Dzisiaj tj. we wtorek 17 bm. odbędzie się w 
Dąbrowie Górniczej w sali kina „Bajka" o 
godz. 8 wiecz. odczyt E. Zegadłowcza pt, 
„Dokoła zagadnienia kultury".
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Opłatek w Związku Przyjaźni
Zabawa w atmosferze serdeczności i przyjaźni

PREMIERA W TEATRZE

„WŁAMANIE"
Komedia w 3-ch aktach

A. Grzymały . Siedleckiego

Corocznym zwyczajem, odibył się w 
Domu Społecznym w Sosnowcu, w ub. 
niedzielę tradycyjny opłatek w Związku 
Przyjaźni. W opłatku wzięto udział oko­
ło 500 osób, robotników i ich źcin, przy­
byłych z różnych miejscowości Zagłę­
bia.

Na opłatek przybyli zaproszeni przez 
zatnząd Związku Przyjaźni: starosta gro­
dzki Walewski, senator Tomaszkiewicz 
— iprezes Zarządu Głównego ZPZZ, prze 
wodniczący Oddziału społeczno-gospo­
darczego OZN; wiceprezes OZN Okręgu 
kieieck ego poseł Z. Ncwara, prezydent 
Kaczkowski, wiceprezydent Almstaedt, 
sekretarz generalny ZPZZ z Warszawy 
p. śmiech, oraz wielu przedstawicieli 
społeczeństwa zagłębiowskego.

Powitał przybyłych na opłatek gości 
i robotników prezes R. Cholewdaki, skła­
dając serdeczne życzenia najpomyślniej­
szej pracy Zw ązku Przyjaźni. Następnie 
przemawiali w słowach pełnych serde­
czności i przyjaźni starosta Walewski, 
sen. Tomaszkiewicz, poseł Nowara, prez. 
Kaczkowski, sekr. gen. Sm'ech i prezes 
Związku Przyjaźni Kulawik.

W mdłej atmosferze przy dźwiękach 
orkiestry spożywam© kolację, po czym 
odbyła się zabawa taneczna.

Bawiono się wesoło i ochoczo do pół­
nocy.

Na marg neeie „opłatka" urządzanego 
rok rocznie przez Związek Przyjaźni — 
podkreślić trzeba niezwykle sympatycz­
ny charakter organizowanych opłatków,

Kurs handlowy
DLA KUPIECTWA I PRACOWNIKÓW 

HANDLOWYCH W SOSNOWCU

Zarząd Stowarzyszenia Kupców Polskich w 
Sosnowcu w porozumieniu z Dyrekcją miejse. 
Gimnazjum Kup. Stów. Kupc. Pol. otwiera z 
dn. 23 stycznia rb, 5-tygodniowy Kurs Han­
dlowy dla kupiectwa, pracowników handlo­
wych i przemysłowych.

Wykłady odbywać się będą podobnie jak w 
abiegłym raku w lokalu Państwowego Liceum 
Handlowego na Pogoni przy ul. Orlej w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 20—21.45.

Program Kursu obejmuje następujące przed 
mioty: 1) Uproszczona księgowość, 2) Kalku­
lacja towarowa. 8) Organizacja przedsiębior­
stwa. 4) Prawo handlowe j przemysłowe. 5) 
Sposoby regulowania rachunków. 6) Okno 
wystawowe i praktyka dekorowania. 7) Ku­
piec jako obywatel.

Wykładać będą miejscowi i zamiejscowi 
nauczyciele-komercjaliści, prawnicy j prakty­
cy z życia gospodarczego,

Zapisy na Kurs przyjmuje Sekretariat Stów. 
Kupców Polskich w Sosnowcu, Małachowskie­
go 9 oraz Sekretariat Gimnazjum Kupieckie­
go Pogoń, Bracka 10 codziennie w godzinach 
od 8—15. Po zakończeniu Kursu rozdane bę­
dą uczestnikom zaświadczenia, stwierdzające 
wysłuchanie Kursu o wyżej podanym progra­
mie. Opłata za całość Kursu wynosi zł 3 od 
osoby.

Powyższy Kurs niewątpliwie zainteresuje 
tak zeszłorocznych słuchaczy i słuchaczki jak 
również wielu innych, którzy interesują się 
naszym życiem gospodarczym a szczególnie 
handlem. 206

X TRADYCYJNY KONCERT - BAL urządza 
Koło opieki szkoły muzycznej im, St, Mo­
niuszki w Sosnowcu w dniu 1 lutego rb. w 
salach gimn, państw, im. St. Staszica. Im­
prezy te mają już swą ustaloną opinię co do 
swej wartości, gdyż prócz bogactwa progra­
mowego, znakomitej orkiestry, wyśmienitego 
bufetu — gromadzą liczne rzesze inteligent­
nej i muzykalnej publiczności zaglębiowskiej, 
która zawsze wesoło i przyjemnie spędza czas 
na przemiłej zabawie.

I w tym roku organizatorzy dołożyli wszel­
kich starań, aby koncert-bal stał się gwoź­
dź.em karnawału. W koncercie udział bierze 
nasza znakomita śpiewaczka operowa p. WAN­
DA WERMIŃSKA, której występ już będzie 
zdarzeniem nie codziennym. Do tańca przy­
gotowano dwie orkiestry j dwie sale — salę 
tang i walców — bogato iluminowane kolo­
rowymi światłami. Liczne atrakcje uprzyje­
mnią czas wszystkim obecnym, przeto z góry 
jesteśmy przekonani, że zadowolona publicz­
ność miło i długo wspominać będzie dzień 1 
lutego w gimn. im. Staszica. Wysyłkę zapro­
szeń rozpoczęto. Po pozostałe zgłaszać się 
można w sekretariacie szkoły muz. w So- 
••acw«u, uL Dęblińska 11. 202

poiąozon^iih z zabaiwą. Odbywają się 
one w atmosferze szczerości, wzajemne­
go poznawania się, w atmosferze, która 
nie ma w sobie ®óc sztucznaści, a daje 
każdemu dobre samopoczucie.

Gwiazdka dzieci 
zagłębiowskich tramwajarzy

Przemiła dziecięca zabawa odbyła się 
■w ub. niedzielę na Górze Zamkowej w 
Będzinie, jako gwiazdka dla de eci tram 
wąjarzy, urządzona przy ipcir.ocy dyre­
kcji Tramwajów. Zabawę poprzedziło 
odegranie „Jasełek" przez sekcję dra­
matyczną Związku Hallerczyków, po 
czym deklamowały dzieci pracowników: 
Górna, Tarkowska i Morawiec.

Następnie składali życzenia: p. Sar- 
■nowicz, jako przedstawicieli ruchu tram­
wajowego. P. Ferdyin — jako przedsta­
wiciel ruchu autobusowego, p. Gryń —

Siitaó i ColEtie Izb; Mliltul
dla Kas Bezprocentowych

Jak donosiliśmy przed paru diniami —• 
zarząd Izby Rzemieślniczej w Kielcach 
na ositatnijn swym posiedzeniu przyznał 
szereg subwencyj z funduszów Izby na 
ogólną sumę około 8 tys. ił.

M. in. bezzwrotne subwencje otrzy­
mały następujące Kasy Bezprocentowe­
go Kredytu: w Dąbrowie — 100 zł., w 
Pilicy 100 zł., w Wolbromiu 100 ał., w 
Pińczowie —» 50 zł., oraz Bank Rzemie­
ślników Chrześcijan w Sosnowcu na po­
krycie odsetek od pożyczek udzielanych 
niezamożnym rzemieślnikom — 200 zf.

Na cele organizacyjne oraz pomoce 
■naukowe udzielono m. in. subsydiów: 
Związkowi czeladzi rzemieśl. chrześc. w 
Sosnowcu tytułem bezzwrotnej subwen­
cji na kursy kandydatów na czeladni­
ków zł. 100, oraz zł. 200 tytułem sub­
wencji bezzwrotnej na bibliotekę; szlco-

_ *nDTA w COCTEIL BARRestauracja „ADK1A tam .Tfe?-"5-
OD 16 STYCZNIA 1939 ROKU 

CAŁKOWITA ZMIANA PROGRAMU

Znakomity duet DANGO w tańcach akrobatycznych

GROCHOLSKI CZESŁAW “*“■
Znakomita orkiestra: „HAPPY BOYS“ — prolongowana

NAJLEPSZA KUCHNIA NA TERENIE ZAGŁĘBIA DĄBR. i GÓRNEGO SLĄSKA

Polecamy salę na bankiety i wesela oraz na różne przyjęcia

W NIEDZIELE I ŚWIĘTA — DANCINGI OD 5—7 Z WYSTĘPAMI.

ni
Podczas onegdaj szego. posiedzenia — 

członków zarządu w wyznaniowej gmi­
nie żydowskiej w Wolbromiu, kilku z 
iinch, miianowćci®: Idei Rotmen®?, Jcsek 
Paluch, Izrael Ąjzenman j Meszek Maj­
tałeś, podstępnie wywołali pi-ezesa gmi­
ny, Ahrarna Siibetrberga do sąsktaiej 
ubikacji i tam wszyscy rzucili się na

ebezpieczoie pobili prezesa te

Im więcej będzie tego rodzaju opłat­
ków w Polsce, tym w ęcej będzie uśmie­
chów na twanzreh szerokich mas pracu­
jących, tym mniej będzie agorzkni_..ia, 
zawiści j nienawiść'.

(warsztaty) i p. Lipiński. Po tych prze­
mówieniach zabrał głos dyr. Nestrypke, 
charakteryzując ąpofecamy rodzaj pracy 
tramwajarzy, mających do czynienia nie 
z bezdusznymi przedmiotami a z ludźm 
co wymaga od mich specjalnych kwali- 
fikacyj charakteru. W siewach pełnych 
serdeczności, w zakończeniu przemówie­
nia zwróć ł się dyr. Nestrypke do matek 
i dziatwy, życząc w&zyBtkim jak najle­
pszej pomyślności i wyrażając pragnie­
cie częstszego urządtzania zabaw dla 
dzabwy.

Po tym .przemówieniu ukazał się na 
scenie we wspanialej szacie św. Miko­
łaj (p. Tyka) w towarzystwie aniołów, 
św. M kolaj po przemówieniu do dzieci 
rozdai kilkaset obficie wyładowanych 
torebek z przysmakami.

Po rozdaniu prezentów rozpoczęła się 
zabawa dzieci umiejętnie prowadzona 
przez S ostry Pasjonistki.

W godzinach wieczornych, gdy dziat­
wa syta wrażeń i zabawy odmaszerowa- 
ła do domu, rozpoczęła się zabawa dla 
starszych.

i na cele oświatowe
lom dokształcającym zawodowym; w 
Sosnowcu zł. 200, w Dąbrowie zł. 200, 
w Będzinie zł. 200.

Złodzieje kur
UJĘCI PRZEZ POLICJĘ

Z komórki Heleny Jabłońskiej, zamieszka­
łej w Sosnowcu przy ul. B. Prusa 4 nieznan' 
sprawcy po urwaniu kłódki od drzwi skradli 
cztery kury.

W wyniku dochodzenia policja wykryła 
sprawców kradzieży i zatrzymała ich. Oka­
zali się nim! zawodowi złodzieje, zamieszkali 
w Sosnowcu: Józef Karbowięz i Henryk 
Szkutnik. Skradzione kury, już zabite j osku­
bane, odebrano od teściowej Karbowicza, Jó­
zefy Pruś (Północna 23).

Zatrzymanych złodziei policja przekazała 
do dyspozycji władz sądowych.

instytucji
n'e>go, bijąc go laskami.

Wezwany lekarz rany Silberberga za­
kwalifikował do ciężkich uszkodzeń cia­
ła.

Tak dotkliwe pobicie pre-esa Silber­
berga spowodowane zestal© podobno 
niezadowoleniem z jego rządów w gmi­
nie.

Jesteśmy w samym „centrum" kar­
nawału, to też nic dziwnego, że i teatr 
sosnowiecki dostosował s ę do ogólnego 
nastroju i dal lekką, bardzo lekką gatutn 
kowo ko.nediię. Nie nowa to rzecz, am 
zbytnio ciekawa, czy też interesująco 
dla sceny zrobiona.

Ot, taka karnawałowa, sensacyjna 
sztuka, która chwilami przeradzała się 
na scenie teatru w melodramat skutkiem 
źle postawionej roli Łotyszyna. Pułko­
wnik p. Samowśk.ego był tragiczny, pa- 
tesowaty, a właściwie powinien być 
•nieco śmieszny, nawet fansowo potrak­
towany.

Być może, iż p. Sarnowski „przetrze" 
się w tej roli i w następnych spektak­
lach pułkownik Łotyszyn będzie miał 
swój prawdziwy wyraz i charakter.

Druga rola, co d‘o której można mieć 
zastrzeżenia, to dyrektor banku p. Bie­
leckiego. Odnieśliśmy wrażenie, że zdol­
ny ten aktor został niewłaściwie obsa­
dzony.

Bardzo udatną sylwetkę dała p. Gra­
bowska. Jej Karolina miała rumieńce 
życia i prawdy. Dobry rówtn eż był p- 
Vorbrodt w roli włamywacza i pierwsza- 
go kochanka Karoliny. Po usunięciu dno 
bnych tych usterek „Włamanie" może 
bawić jeszcze publiczność w karnawale.

Oprawa dekoracyjna staranna, jak 
zawsze p. Feliksa Krassowskiego.

„Quo Vadis“
SCENY DRAMATYCZNE 

NOWOWIEJSKIEGO PRZEZ RADIO
Słynne dzieło Sienkiewicza „Que wadia 7" 

posłużyło za temat de kompozycji muzycznej 
znanemu kompozytorowi poznańskiemu Feli­
ksowi Nowowiejskiemu. Kompozycja ta od­
znaczająca się wielkim napięciem dramatycz­
nym .obfituje w nastrojowe sceny, a napisana 
została w r. 1907. Rdiosłuchacze poznają sce­
ny dramatyczne „Quo vadis?“ dn. 17 stycz­
nia o godz. 21. Będą to obrazy następujące: 
pożar Rzymu, przywitanie Nerona na Forum 
Romanum, gdzie tłumy domagają się rzuce­
nia chrześcijan lwom, nocne zebranie prześla­
dowanych w katakumbach, zjawienie się Chry 
stusa na Vla Apia i chóry dziękczynne.

Udział w wykonaniu radiowym tego niepo­
spolitego dzieła, które wielokroć wystawiane 
było również za granicą — wezwą: chóry 
mieszane Polskiego T-wa Muzycznego j Kon­
serwatorium we Lwowie, orkiestra Polskiego 
T-wa Muzycznego j soliści — Jędrzejewska, 
Teodor Teren, Adam Noskowski Dyryguje dr 
Adam Sołtys.

Podwyżka płac
W FABRYCE „8TREM"

Wczoraj odbyła się w inspektoracie pracy 
w Sosnowcu konferencja w sprawie podwyżk*  
płac robotniczych i zawarcia układu zbioro­
wego w fabryce „Strem" w Strzemieszycach,

W wyniku pięciogodzinnych rozmów osią­
gnięto porozumienie. Robotnicy uzyskali ogó­
łem pięcioprocentową podwyżkę płac: 4>/W« w 
gotówce i >/•% w naturze, a mianowicie o- 
trzymywać będą w ciągu całego roku po 4 q 
węgla miesięcznie. Dotychczas robotnicy o- 
trzymywali po 4 q tylko w ciągu sześciu mie­
sięcy, natomiast w drugim półroczu tylko 
po 3 q.

Zawarty -v inspektoracie układ obowiązuje 
od wczoraj na czas nieograniczony.

Obniżenie składki
CZŁONKOWSKIEJ W PTT

Zarząd główny Pol. Tow. Tatrzańskiego po­
stanowił obniżyć na rok 1939 wysokość peł­
nej składki członkowskiej o 2 zł wprowadza­
jąc jednak obowiązkową opłatę na roczn.k 
..Wierchy", tak że efektywna obniżka wynosi 
z! 1.50. W niektórych oddziałach PTT na mocy 
uchwał walnych zgromadzeń, obowiązują róż­
ne dodatkowe opłaty na inwestycje przedsię­
brane przez te oddalały w górach. Tym bat*  
dziej więc obniżka opłat uchwalona przez za­
rząd główny Pol. Tow. Tatrzańskiego powi­
tana została przychylnie. Bez wzmiankowa­
nych bowiem drobnych opłat dodatkowych, 
członek PTT przy prolongacie legitymacji 
płaci obecnie 9.50, a żony członków j akade­
micy płacą tylko 4.50. Dla nowowpisujących 
się obowiązuje nadto wpisowe.

Zapisz się na członka
P. M. S.
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POZGONNE
KS. KAZIMIERZOWI MAZURKIEWICZOWI

Tramwaju w Sosnowcu wtedy nie było...
A dla parafianina z kościoła NMP, Sielec 

leżał nie nad Przemszą, ale bodaj gdzieś nad 
Prosną lub dzisiejszą Olzą. Przecież przy dzi­
siejszym tunelu Dietlowskim dla uczniów 
„Realnej Szkoły" na Pogoni, specjalnie urzą­
dzony był przystanek kolejowy, gdyż odległość 
Pogoni od śródmieścia była dla wszystkich tak 
wielka, że młodzież godzinami czekała na przy 
Stanku kolejowym na pociąg przychodzący od 
Ząbkowic, byle by tylko nie drałować od Die­
tla do dworca na piechotę.

Hałdy — to było miejsce tak olbrzymie jak 
Sahara na afrykańskim lądzie, a Sielec nad 
rzeką z „Kataryną", z rozpalanymi piecami, 
półnagimi ludźmi przy pracy, zgrzytem, świ­
stem, hukiem — to jakby kraina Dantemu na­
suwająca się pod pióro.

Wśród poważnych, zasłużonych proboszczów 
wszystkich ówczesnych parafij sosnowieckich 
(darń cmentarna już ich wszystkich pokryła), 
był jeden, co wszystkim ustępował wieki-- i,
ale nie gorącością serca — ks. Kazimierz Ma­
zurkiewicz.

Niezapomniane były zabawy w parku so­
snowieckim, których duszą była postać Zmar­
łego. Wszędzie wszedł, wszędzie dobre słowo 
rzucił, wszędzie Jego dobrą twarz, przemysło. 
wiec, urzędnik, czy robotnik, zamożny czy bie­
dak — mile widział. Były to czasy, kiedy wa­
gon węgla, kiedy beczka piwa, krowa z obory 
hr. Renard, nie były rzadkością wśród fan­
tów loteryjnych. Były to czasy, gdzie najwię­
kszą atrakcją — clou całej zabawy było wy­
ruszanie ekwflibrysty na balonie, wypełnio-

Trzeba było widzieć twarz ks. Kazimierza jak 
aię cieszyła, gdy wzlot się udał, i jaka była 
smutna, gdy w r. 1913 powłoka balonowa ro­
zerwana została przy puszczaniu przez hak 
wbity do wysokiej żerdzi, j z całego wzlotu 
było mało widoku ale dużo dymu, a co naj waż­
niejsze — dużo pieniędzy. A tych pieniędzy 
było potrzeba.

Na olbrzymią miarę zakrojony kościół byłby 
już dawno stanął pod szczytem, gdyby nie 
fundamenty, które jak pogański moloch, żar­
ty pieniądze, żelazo i cement i nienasycone ni­
gdy, nie pozwoliły wzrosnąć jednej z pięk­
niejszych świątyń w diecezji.

Długoletnia choroba śp. ks. Kazimierza — 
to jakby symbol tej świątyni.

I proboszcz i mury świątyni sparaliżowane 
zostały w biegu życia.

Duch w Jego ciele był mocny, duch świąty­
ni zakrojonej na strzelistą miarę, murami miał 
być potężny, mocarny, budzący dusze ludzkie 
z uśpienia... I to i tamto — zamarło. Tu wie­
dza lekarska nic pomóc nie mogła, gdy nerwy 
zamierały; tam najlepsze chęci ks. Hendry- 
chowakiego, komitetu, ludzi dobrej woli nic 
nie mogły sprawić, gdy nerw ludzkich rzeczy 
— pieniądz — z racji ciężkich warunków by­
towania parafian — usychał. Skromna, przy­
tulna jest ta kaplica sielecka, w której Niebo­
szczyk kapłańskie swe serce parafianom odda­
wał. Sala parafialna nieraz późno w noc świe 
ciła oknami, bo proboszcz z gronem ludzi o 
gorącym sercu, obradował nad sprawami nie 
tylko parafii, nie tylko Kościoła, ale i umiło­
wanej Ojczyzny, gorącym, bezinteresownym, 
kapłańskim sercem sługi ołtarza, księdza-pa- 
trioty. Była to praca bez krzyku, bez obli­
czania na poklask, bez podawania sążnistych 
artykułów do pism, ale praca taka, o której 
publicznie dał świadectwo Najdostojniejszy Ar 
cypasterz Diecezji Częstochowskiej podczas 
pierwszej swojej wizytacji w Nowym Sielcu, 
mówiąc do zgromadzonych tysięcy parafian: 
„Jestem w parafii i w gościnie u proboszcza, 
który całe serce oddaje parafianom i któremu 
każdy parafianin sercem za serce płaci".

I

Klerycy j aspiranci do seminarium duchow­
nego z lat 1913—1916 mile wspominają te 
ezasy, kiedy przychodzili na naukę łaciny do 
ks. Szymona Zaporowskiego, który wtedy ja- 

kleryk starszych kursów seminarium kie-

osimy naszych 
zamiejscowych 
i miejscowych 

P. T. Prenumeratorów
O WPŁACENIE PRENUMERATY 

za styczeń 1939 r. 
Wydawnictwo Kurjera Zachodniego 

AVATAVAVAVATAV*  

leckjego na piętrze sielcckiej plebanii urzędo­
wał.

Ile wtedy życzliwych słów, ile dobrych rad, 
ile podtrzymania dla młodych serc wysłucha 
ły mury i balkon plebanii,„ Nieboszczyk 1 
Stwórca wiedzą, wdzięczne serca pamiętają.

Cafe-Restaurant „SAVOY”
SOSNOWIEC. UL 3-GO MAJA 8.

Telefony: 61-901, 62-735 Podziemia telefon 62-791.

HI Hłl i środę, dnia 18 stycznia 1939 r. w Kawiarni „Savoy’uM

DANCING DOMOWY 
z atrakcjami, niespodziankami, tańcami konkursowymi.

NAGRODY.
WSTĘP WOLNY. CENY NORMALNE

Barometr nastrojów gospodarczych
PROCENTOWY WZROST PAPIERÓW 1 AKCYJ

PAŃSTW. PAPIERY 
PROCENTOWE

/3Jó

1938

BANK POLSKI

AKCJE PRZEMYSt

LISTYZASTAWNE

Zwyżka kursów aa giełdzie posiada znacze­
nie nie tylko dla posiadaczy tych papierów, 
.16 szersze dla całego kraju.

Jeden ze znanych polskich ekonomistów po­
wiedział, że podniesienie kursów giełdowych 
papierów o kilka punktów do góry może zna­
czyć dla gospodarki j dla rozwoju Polski wię­
cej niż przecięcie kilkudziesięciu wstęg.

Powiększenie dochodu społecznego w kon­
sekwencji ożywienia twórczych procesów inwe­
stycyjnych zwiększyło pojemność rynku zbytu 
dla przemysłu, co nie mogło pozostać bez 
wpływu na odbudowę rentowności warsztatów. 
Poprawa rentowności stała się z kolei mote­

Precz z literaturą kiosków
Otrzymaliśmy poniższy list:
Czasy obecne przyniosły w Polsce t. zw. kry 

zys dobrej:książki. Natomiast — czytelnictwo 
wydawnictw o posmaku kryminalno-porno- 
graficznym wykazuje z dnia na dzień tenden­
cję wzrastającą.

Przekonać się o tym możemy bardzo łatwo, 
przeglądając w pierwszym lepszym kiosku 
gazetowym „najciekawsze i fascynujące" ze­
szytowe powieści.

Same tytuły powiedzą nam wszystko. „Por­
wana w noc poślubną" — dzieje miłości i cier­
pienia niewinnych serc. „Marietta" — fascy­
nująca powieść, którą się czyta od początku 
do końca z zapartym tchem. „Księga humoru" 
— zbiór najlepszych dowcipów i frazesów. 
„Przygody Tarzana" — człowieka leśnego. 
„Tajemnica zamku Rodringa". „Karuzela" — 
obraałtowy tygodnik przygód ciekawych j we­

Na mogiłę Zmarłego Kapłana złożone kwia­
ty i wieńce laurowe, ale najpiękniejszym kwia 
tern będzie ten, który z wdzięcznych serc ludz­
kich wyrośnie — kwiat niezapomnienia.

Żarki, w styczniu 1939.
X. DR STANISŁAW UFNIARSKI

lem zwyżki kursów akcji.
Na zwyżkę kursów papierów o stałym o- 

procentowaniu złożyło się szereg posunięć po­
lityki gospodarczej, zmierzających do uzdro­
wienia rynku pieniężnego.

Zaniechanie drenowania rynku na pokrycie 
deficytów budżetowych j zdecydowana oraz 
skuteczna obrona stałości waluty oprócz in­
nych środków spowodowały wydatny wzrost 
kursów papierów procentowych szczególnie 
wydatny w r. 1938.

Stan giełdy bywa zwykle za granicą naj­
czulszym barometrem nastrojów sfer gospo­
darczych.

sołych. „Harry Dickson" — przygody zagad­
kowego człowieka. „Wędrowiec" — tygodnik 
ilustrowany dla wszystkich. „Co tydzień po­
wieść" i inne niechlujne, żargonowo przez ży­
dów pisane j tłumaczone piśmidła. Jednym 
słowem „sztuka dla sztuki" sączy się z tych 
kilkunastostronicowych egzemplarzy j tysią­
cami zalewa cały rynek wydawniczy, wyrzą­
dzając wielką krzywdę dobrej, pięknej i mą 
drej książce.

Rządy innych państw podjęły już usilną 
pracę nad usunięciem takiej „literatury".

I tak spotykamy już na Zachodzie coraz 
mniej wydawnictw, pism i książeczek o cha­
rakterze literatury silnych wrażeń, a prasa 
raczej dyskretnie ugruntowuje mocno idee 
społeczne, obyczajowe i polityczne, bo zada­
niem jej jest wytworzenie pewnych poglądów, 
które w ówiadomaści accółu mata wamocftić

najbardziej istotne dążenia państwowe i kul­
turalne. Trocka więc o literaturę dła „szare 
go człowieka" staje się nakazem chwili dzie­
jowej.

Stwierdzić trzeba bezstronnie, że już w o- 
kresie niewoli społeczeństwo polskie rozpo­
częło zorganizowaną walkę z tandetą literac 
ką, a w Polsce Odrodzonej pracę tę prowa­
dzi dalej wiele organizacyj oświatowych, in­
stytucji społecznych, oraz cały szereg pism 
katolicko - narodcwych-

Rok rocznie urządzamy tygodnie taniej 
książki, propagujemy dobrą prasę, rząd i sa­
morządy miejskie wyznaczają pieniężne na 
grody literackie za znakomite utwory — a 
„zwycięstwo czytelnicze" jest w rękach ży- 
dowekich wydawców.

Twierdzenie, że ogół nasz jest wyjątkowo 
odporny na tego rodzaju „literaturę" nie wy­
trzymuje żadnej krytyki. Moralnie wielce 
szkodliwy wpływ tej sprzedajnej j na najniż­
szych instynktach żerującej literatury, rujnu­
je przede wszystkim zdrowie moralne mło­
dzieży j szerokich mas robotniczych, którzy 
są Jej głównym; odbiorcami.

Do walki z literaturą kiosków musimy 
stanąć wszyscy, komu praca nad podnosze­
niem szerokich mas na wyższy szczebel kul­
tury leży na sercu.

Najbardziej jest tu wskazana ingerencja 
władz. Zakaz drukowania i kolportowania pi- 
śmideł, zalegającym': dziś tysiącami kioski w 
całej Polsce.

EUG. PONIATOWSKI

[przy PRZEZIĘBIENIU! 
GRYPIE i KATARZE

OLKUSZA
Lustracja 

sanitai no-porządkowa 
W PILICY I ŻARNOWCU

Po Wolbromiu przyszła kolej na PiK- 
cę i żarnowiec. Onegdaj powiatowa ko­
misja sanitarno-porządkowa z pow. le­
karzem dr. K ciarskim na czele, przepro- 
wadefia lustrację sanitarno-porządlkową 
w Pilicy i żarnoiwcu, w wyniku której 
w tej pierwszej miejscowości opieczę- 
towano bóżn-cę, mykwę, lokal organiza­
cji ,,Agudes Izrael" j szkółki żydowskie 
w Żarnowcu zaś mykwę, chedery i war. 
sztat rzeźniczo-wędliniarski.

Bóżnica w żarnowcu jest w stadium 
odmawiania.

Poza tym w obydwu osadach sporzą­
dzono szereg protokółów na właściciel 
sklepów żydowskich za amtysainitamy 
stan lokali.

Dwa razy w tygodniu
TARGI W WOLBROMIU

Wład'ze powiatowe uwzględniły pro­
śbę ludności m. Wolbromia i zezwoliły 
na otwarcie targów w tej miejscowości 
również i w poniedziałki, poza targami 
czwartków  ymi.

Zwiększenie dni targowych przyczyni 
się dodatnio do gospodarczego rozwoju 
miasta, które uchodzi za centralę skupu 
bydła i nierogacizny w okolicy.

Po wyjściu z więzienia
ZASTRZELIŁ SĄSIADA

We wsi Wyżków pow. łódzkiego od 
szeregu lat toczył się spór majątkowy 
między dwoma sąsiadami: Stanisławem 
Lubińskim a Andrzejem Kędziorem.

. Lubiński, Skażamy przez sąd na 6 mie­
sięcy więzień a za ipobicie przeciwnika, 
opuścił onegdaj mury więzienne i posta­
nowił natychmiast zemścić się na spra­
wcy pozbawienia go wolności. W tym 
celu zaopatrzywszy się w fuzję, zaczaił 
się wiecriorćm na Kędzora i strzelił do 
niego dwukrotnie, trafiając w głowę i 
pierś.

Rannego w stanie beznsdziejinym — 
przefwiez-omo do pobliskiego szpitala.

Lubiński sam oddał się w ręce naliciL
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Kucharz i fotograf Hitlera

Dwaj „dyktatorzy” Fuhrera 
w prywatnym życiu

<Vśród najbliższej świty kanclerza Hi­
tlera, dwóch ludzi cieszy się wyjątkową 
sympatią wodza III Rzeszy: przyboczny 
fotograf Heinrich Hoffman, oraz ku­
charz kanclerza — Kannenberg.

Kar.menberga można zobaczyć nieraz 
,na fotografiach, gdzie kanclerz Hitler 
pokazuje się w otoczeniu swej świty. 
Ńiewtajemniczeni sądzą nieraz, że niski 
łysy człowieczek z poczciwą, jowialną 
twarzą — jest detektywem, strzegącym 
kanclerza ; Hitler bowiem nigdy się z 
nim nie rozstaje i zabiera go zawsze ze 
sobą, gdy wybiera się w podróż — czy 
to w gran cach Niemiec, czy to Za gra­
nicę. Kannenberg, nieodstępny jak cień, 
towarzyszy mu wszędzie, podróżuje 
wraz z kanclerzem wszelkimi środkami 
lokomocja — pociągiem, samochodem, 
samolotem; ćeszy się podobno wyjątko­
wą sympatią MussoMniego i kilku wy­
bitnych mężów stanu jak Daladier i 
Chamberlain. Hitler o e waha się go 
przedstawiać największym znakomito­
ściom świata politycznego i mówi wtedy 
z uśm echem;

— Oto p. Kannenberg, mój dyktator... 
Okazuje się, że dyktatorzy narodów 

także muszą kogoś słuchać... Kannen- 
berg nde jest zresztą „zwyczajnym1* ku­
charzem, którego jedyne zadanie polega 
na praygotowamiiu potraw, obiadów j ko­
lacji.

Znajomość i zażyła przyjaźń kanclerza 
z Kannenbergiem datuje sdę do pam ęt- 
nej nocy po zamachu stanu 9 listopada 
1928 r. w Monachium, kiedy to Hitler 
musiiał uciekać z miasta i za wszelką ce­
nę szukać schroni enia przed pościgiem 
Schronienie to znalazł daleko za mia­
stem — właścicielem skromnego domku, 
stojącego samotnie w polu był właśnie 
Kanmoniberg. Przyjął nocnego gościa z 
całą serdecznością i udz elif: >mu pomocy, 
lekceważąc niebezpieczeństwo, jakie gro­
ziło tym wszystkim, którzy ukrywali u 
Siebie „bunłtown ków“.

Hitler nie zapomniał o oddanej mu w 
ponurą noc listopadową przysłudze. Gdy 
doszedł do władzy, przypomniał sobie 
o Kannenbergu i mismował go nadwor­
nym kucharzem, of arowując mu hojne 
wynagrodzenie. Podobno kanclerz spę­
dza r.ieraz długie godziny na rozmowach 
z Kannenbergiem i rozmowy te bynaj­
mniej .nie dotyczą kompotu z .moreli, ja­
ki ma być przygotowany ma ob ad...

Przyjaźń, jaką kanclerz Hitler za­
szczyca siwego kulinarnego „dyktatora" 
nde przeszkadza temu, że Kannenberg 
spełnia naj gorliwiej siwoje „przyziem­
ne" kuchenne obowdąaki. Przestrzega 
punktualności podawania posiłków, oso­

biście czyni zakupy w sklepach i przy­
gotowuje potrawy; gdy przyjeżdża wiraż 
z kanclerzem do obcego miasta — Rzy­
mu, czy Wenecji — natychmiast udaje 
się na poszukiwaraiie .produktów, świe­
żych owoców i „specjalności**  danego 
miasta i kraju. Hitler wprawdzie nie 
jest wybredny, lub: potrawy proste, naj­
chętniej jada owoce i kompoty — jed­
nak robi czasem „ustępstwo" dla swego 
kucharza, gdy ten stworzy jakieś nowe 
,,arcydzieło* ’ sztuki kulinarnej.

Drugim „dyktatorem" kanclerza Hi­
tlera jest jego fotograf Heinrch Hoff- 
iin®n. I ta przyjaźń datuje sdę od dawna; 
narodziła się przed 20 laty w małej pi­
wiarni monachijskiej, w epoce, gdy ruch 
narodowo - socjalistyczny stawiał do­
piero pierwsze kroki. Hoffman był wów­
czas nieznanym nikomu skromnym foto­
grafem, który z trudem zarabia! na ży­
cie — miał małe atelier w pobl żu pi­
wiarni, w której zbierali się zwolennicy 
ruchu naz istowskiego. Codziennym go­
ściem piwiarni był Hitler, — Hoffman 
stał się wkrótce jednym z najgorętszych 
zwolenników. Przyjaźń przetrwała wiele 
lat i dziś Hoffmann — nadworny foto­
graf kanclerza — jeat najbogatszym 
najbardziej wpływowym fotografem 
świata.

Hoffman posiada jako nadworny fo­
tograf partii liczne przywileje. Kiedy

Zdrajca prosi o łaskę...

Młody pOorDMlK mmiii iraraMai 

skazany na śmierć za szpiegostwo
Akta sprawy miodego podporucznika 

francuskiej marynarki wojennej, Mar­
ca Auberta, bohatera niezwykle sensa­
cyjnej afery szpiegów sk ej, wpłynęły 
do kancelarii iprezydenta Francji Lebru- 
na.

Ppor. Auber, skazany przez trybunał 
wojskowy na degradację i karę śmierci 
— prosi o łaskę.

Sprawa ppor. Auberta należy do jed­
nej z najsensacyjniejezych, które zda­
rzyły się w Eurc/p e w ciągu ostatnich 
lat. Niezwykle zdolny i pracowity pod­
porucznik stał u progu wielkiej kariery 
oficerskiej. Aubert nie grał w karty, nie 
Pił, nie widywano go nigdy w tciwarzy-l 
sitwie kobiet.

Pewnego ćmią żandarmeria areszto­
wała go w Tulon e pod zarzutem wpra­
wiania szpiegostwa. Przewód sądowy 

przewidywane są ważne wydarzenia., ja­
kaś partyjna uroczystość czy w elka ma­
nifestacja — on decyduje o tym, kto bę­
dzie miał prawo robić zdjęcia z przebie­
gu uroczystości. Jeżeli ipragnle zachować 
monopol zdjęć fotograficznych dla sie­
bie i iswoioh reporterów — żadna agen­
cja, żaden foto.reportćr zagraniczny nie 
uzyska pozwolenia i nie zostanie dopu­
szczony na teren. Hoffman posada tak­
że wyłączne pnaiwo do fotografowania 
samego kanclerza Hitlera w życiu pry­
watnym — czy to będą zdjęcia w kan­
celarii Hitlera w Berlinie czy to w jego 
poe adłości w Berchteegaden czy wresz­
cie w domu w Monachium. Hitler pra­
cuje, Hitler je obiad, Hitler bawi się z 
psem, Hitler odpoczywa.. te zdjęć a robi 
zawsze sam Hoffman; on wybiera odpo­
wiednie pozy, tło; on wreszcie decyduje 
które fotografie pójdą w świat, a któ­
rych publiczność nigdy nie zobaczy.

Nie trzeba dodawać, że ze sprzedaży 
fotografii i portretów Fuhrera płyną 
bardzo pokaźne dochody. W każdym do­
mu niemieckim znajduje s:ę przynaj­
mniej jedna jego fotografia; niektóre 
zdjęcia rozsprzedano w zgórą 100.000 
egzemplarzy, a nakłady albumów foto­
graficznych, ilustrujących życie Hitlera 
bądź h^tonę rozwoju ruchu narodowo- 
socjalistycznego — sięgają liczb zgoła 
fantastycznych. 

wykazał masę faktów, jakby żywcem 
wyjętych z jakiejś powieści kryminal­
nej.

Marc Aulbert, pędzony jakąś nadzwy­
czaj silną chęcią raiobycaa majątku, — 
wysłał pewnego dnia do jednego z są­
siednich państw ofertę, proponującą do­
starczanie wiadomości z dziedziny ma­
rynarki wojennej.

Zawarł transakcję i przeszło dwa lata 
wysyłał informacje pocztą.

Do pomocy dobrał sobie poznaną w 
jednej ze spelunek portowych w Breście 
fordamserkę Marię Joaminę Maurel, Bre- 
tonkę z pochodzenia. Dziewczyna speł­
niała rolę t. zw. „skrzynki do listów**.  
Ona wysyfata Maty i na jej nazwisko 
przychodź iły pieniądze.

W ciągu krótkiego czasu para szpie­
gowska zgromadziła przeszło 70 tysięcy

franków, które Maria Maurel przecho­
wywała w szafie pod stosem bielizny.

Działalność ;ch uchodziła bezkarnie, 
gdyż zarówno Aubert, jak i parane 
Maurel prowadzili nadzwyczaj skromny 
tryb życia.

Wreszcie pewnego dnia Auberta dele­
gowano do Tulcrau. Po jakimś czasie 
miał wyjechać na kmtrtorpeibwCU »Va 
uąueliin", w daleką podróż.

W czasie przygotowania okrętu do 
podróży, Aubert notuje skr zętnie wszy­
stkie rzeczy, które się dzieją w wojen­
nym porcie. A więc przesyła obcemu 
■państwu wiadomości o tym jak e eska­
dry i dokąd wyp ywają, jakie mają u- 
zbrojenie, liczby dotyczące załogi itp. —- 
Wreszcie do skromnego pokoiku wkro­
czyli żandarmi.

W czasie śledztwa ppor. Aubert do­
stał ataku histerii i rzuciwszy się na 
kolana, przyznał się do szpiegostwa.

Do tej samej zbrodni przyznała s ę 
również jego wspólniozka.

Tragiczny skok narciarza
STRASZNE KALECTWO 
16-ŁETNIEGO CHŁOPCA

W Bielowicach pod Nowym Sączem 
wydamzył się tragczny wypadek, który 
spowodował kalectwo młodego chłopca,

16-letni Franciszek Piętka podczas 
skoku na nartach trzymał wbrew przy­
jętym zasadom oba kijki przed sobą.

Skutki tej nieostrożności okazały się 
fatalne. Narę arz pnzewrócćwszy się — 
wbił sobie oba górne końce kijków do 
oczodołów. Jedno oko wypłynęło zupeł­
nie, w drugim uszkodzona została po­
ważnie gałka oczna.

Nieprzytomnego narciarza przewiezio­
no do szp tala w Nowym Sączu. Zacho­
dzi obawia całkowitej utraty wzroku.

7-Ietni chłopiec
ZABIŁ 9-LETNIĄ

Tragiczny wypadek wydarzył sdę we 
.wsi Skoniiesayn, w pow. puławskim.

W mieszkaniu Jana Sumorka bawoła 
się 9-letnia córeczka Sumorka z 7-letn m 
synkiem sąsiadów, Edwardem Gardą.

W pewnym momencie chłopczyk wy­
jął z SEuflady rewolwer i zmierzy wszy 
ido dziewczynki, strzelił.

Kula ugodziła dziecko w głowę, mŁm. 
jając na miejscu.

TROJE
Żona trcchę zawstydzona mówi do mężni
— Najdrożej/, wiesz, że wkrótce będzie na« 

troje.
— Tak? Ozego wstydzisz aię? Trzeba było 

mi to wcześniej powiedzieć,
— Bo ja dopiero dzisiaj dostałam list.
— Co? List! Od kogo?
— Mama pisze, że zrywa z tatusiem i apro» 

wsdza się do nas na stałe.

ANTONI GREIPEL 
(HRAM)

oZAWIE|A^>
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

26)
— Nie przyjdzie Stef.,, me przyjdzie...

— powtarzała pobladłymi wargami, a 
myśli jej poszybowały teraz gdzieś hen, 
w n eanane. gdzie mógł znajdować się 
ukochany. Potęga myśli pragnęła poko­
nać przestrzeń i spojrzeć na niego. Tak 
bowiem silnie weabraia w mijaj tęsknota, 
tak wielką miała w duszy pustkę osa­
motnienia.

I właśnie w tej chwil\ kiedy napięcie 
werwów dziewczyny osiągnęło punkt kul­
minacyjny, za drzwiami dało sdę słyszeć 
lekkie, lecz śmiałe stąpam e i w sekundę 
później ktoś zastukał do drzwi separatki.

— Stef!... — zawibrowały Hance o- 
•tzalałe ze szczęścia myśli i dziewczyna 
momamtatoe usiadła na posTandu.

— Proszę!... proszę!.., — zawołała 
nerwowo.

Drzwi uchyliły się lekko i ukazała się 
w nich uśmiechnięta twarz... dcktora 
Kopery.

W sercu Hanki zbyt silnie trzepotała 
nadzieja, ażeby ten bolesny zawód nic 
mógł się uzewnętrznić.

— Oh!._ — jięknęła i wolno osunęła'

się na podanie.
Młody lekarz jednym skokiem znalazł 

się przy niej.
— Co pani jest, panno Hamko? — za­

pytał, ujmując ją za puls.
— Nie... miic... — odpowiedziała cicho, 

siląc sę nawet ma uśmiech. — To tylko 
tak... chwilowo, ale to zaraz przejdzie...

— Istotnie, to szybko przejdzie — po­
twierdził lekarz, nie znajdując u chorej 
żadnego niepokojącego objawu. — Lekki 
■nerwowy wstrząs i miic więcej. Czym się 
tak pani przejęta, panno Hanko; czyżby 
moim widokiem?... Nie wyglądam prze­
cież tak strasznie...

Nic mńe odpownedziała, ale młody ten 
człowek potrafił wiele wyczytać w jej 
spojrzę'.iiu i domyślić s ę reszty. I gdyby 
uwaga Hanki nie była w tej chwili na­
stawiona .w .innym' kierunku, diz:ewczyr.a 
dostrzegłaby niewątpliwie jakś bolesny 
skurcz, który przemknął przez pogodne 
zazwyczaj oblicze młodego lekarza.

— Już pan, lep ej, prawda?
— Tak, lepiej.
— Nie trzeba tylko dopuszczać przy­

krych myślą... to niedobrze.

— A jeśli one same przychodzą?
— To zamknąć im drogę — prosta ra. 

dą — powiedział nawipół żartem.
— Ne zawsze można, panie doktorze 

— rozmyślnie dodała ostatnie dwa wy­
razy, aby tę całą zapowiadającą sdę po­
gawędkę utrzymać na stopie urzędowej.

— Nie przyszedłem do parad w tej 
chiwiil: jako lekarz — odparł Kopera, któ­
rego uwadze nie usizło to powiedzenie — 
sde tak, pogawędzić, jeśli to pani nie 
sprawi przykrości. SpodzAwam się bo­
wiem, że nie jest zbyt wesoło leżeć sa­
mej w oddizuelnym pokoju i nie móc po­
rozmawiać.

— Pan doktór jest bardzo uprzejmy 
i bardzo panu dziękuję — odpowiedziała, 
rumieniąc się zlekkai.

— Nie ma za co, panno Hamfloo...
— Przede wszystkim za kwiaty.;. Je­

stem doprawdy zaskoczona i.„
— I co?
— I nae wiem oo więcej powiedzieć...
— Niecli więc parni nic nie mówi; o- 

cayiwaściią na ten temat—żartował dalej, 
odzyskując napo wrót dobre samopoczu­
cie.

Roemaiwiiair: coraz swobodniej, unika­
jąc takich tematów które mogły by ich 
kręłpować. Doktór Kopera ani raz nie po­
trącił o osobiste sprawy Małeckiej, nie 
wspominał o Hryniewiczu, choć wiedział 
dobize, że ten miał doiaiaj odwiedzać na. 
rzeczoną, i .wszystko wskazywało na to, 
że jego meprzewhdiaiaraa rozkładem za­

jęć w żyta oiiie ma na celu jedynie rozer- 
Wania samotnej dziewczyny.

Tak moźraia byłoby sądzić, gdyby nde 
ów wspaniały bukiet, rozsiewający po 
małym pokoiku ptmesłodką, upojną woń 
i gdyby aiiie wymowtne, choć m mowołne 
r/ppjrzenie szarych, rozumnych oczu Ko­
pery.

Hanka była kobietą i dlatego jej uwa­
dze nie uszedł żaJen z tych wiele mó­
wiących szczegółów.

W każdym razie Małecka .wdzięczną 
była młodemu lekarzowi za poświęocaw 
jej chwile, gdyż mogła choć ma krótko 
wyzbyć się siwych ponurych myśli, odu 
najdują: równocześnie w Koperze przy-. 
jazną duszę, na którą można było liczyć 
bez majmniejezych zastrzciień w chwi­
lach ciężkich doświadczeń. A te, ^este­
ty, czekały jeszcze Hrrakę.

X

Nad ziemią w.isiała mgła tak gęsta, że 
o kilka zaledwie kroków nde było n'c wi­
dać. Dlubego też wszelkie, kursujące po 
mieście pojazdy, a przede wszystkim 
tramwaje i auta, ipomimo swych silnych 
reflektorów, wlokliy s:ę żółwim krokiem, 
obwołując s:ę donośnym klekotem dzwon 
ków i zapamiętałym rykiem klaksonów.

Dopiero poza miastem, ma mniej ru­
chliwych arteriach można było rowwinąć 
wększą szybkość, zwłaszcza jeżeli ko­
muś specjalnie należało na pośpiechu.

CC. 4.
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MARZENIEM KOBIETY JEST 
zachowiać młodość, piękność, usunąć wyryte już zniszczenia jaik: zmarszczki, zwiot­
czenia skóry i inne defekty. Wszystko to osiągnąć można tylko przez racjonalną 
pielęgnację cery.
KOSMETYKA NOWOCZESNA uwzględnia wszystkie te czynniki i jest bardzo 

pomocną.
KOSMETYKA NOWOCZESNA — to nie powierzchowne upiększenie — to trwałe 

pielęgnowani! e ciała. Przez zabiegi kosmetyczne odżywiamy skórę, utrwalamy 
młodość,' udoskonalamy ur*xię.

Nieumiejętne stosowanie nawet najwięcej reklamowanych i najpiękniej, opakowa­
nych środków nie tylko nie przyniesie poanrcy, ale może pogorszyć, jeżeli krem, 
puder, czy inny środek kosmetyczny nie będzie dostosowany do indywidualnej wła­
ściwości cery.

G A B 1 W ET IIPODA” Wl.dyd.wy Wnuków.) 
kosmetyczny „UIWUH is

II II
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IIli II

Sosnowiec, 3-go Maja 15
telefon 62242

NAJLEPIEJ WYPOSAŻONY I STALE UZUPEŁNIANY W NAJNO- 
WSZE ZDOBYCZE Z DZIEDZINY TECHNIKI KOSMETYCZNEJ. — 
Zapobiega wszelkim defektom cery. — Pielęgnuje skóry lojotokowe, konsenwuje, do­
skonali, odświeża urodę, przedłuża jej trwanie. — Usurwa zmarszczki, wągry, prosa- 
ki, piegi. — Masaże, kąpiele twarzy, natryski tlenowe, złuszczanie skóry najnowszym 
sposobem — Elektryzacja, naświetlania lampami: „Perihel" „Pantahelion**  ,Vitalux“ 

Trwałe przyc emnianie brwi i rzęs — Fryzowanie rzęs — Depilacja brwi 
Pielęgnacja włosów Maąillage Porady i wskazówka
NATURALNE OPALANIE SKÓRY ZA POMOCĄ PROMIENI LAMPY „PERICHEL"

ii II II II II 
li 
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ZAWODY F.I.S.
DZIŚ 1 10 LAT TEMU

Przed 10 laty Polskie Radio po raz pierw­
szy transmitowało zawody narciarskie FIS w 
Zakopanem. Wielu radiosłuchaczy pamięta za. 
pewne te czasy, a może nawet przypomni so­
bie jakie nowość ta robiła wówczas wraże­
nie. W czasach pierwocin techniki transmi­
syjnej niektórzy bardziej entuzjastycznie na­
stawieni słuchacze tych pierwszych narciar­
skich audycyj z Zakopanego opowiadali, że 
między słowami sprawozdawcy słyszeli skrzyp 
śniegu...

W rzeczywistości transmisje ówczesne były 
czymś stosunkowo skromnym. Polskie Radio 
wysłało tam dwa mikrofony j kilka osób ob­
sługi. Nie dawano reportaży, tylko w czterech 
językach komunikowano suche wyniki. Mi­
krofony zainstalowano w jednej kabinie, spea­
ker zaś posługiwał się z góry przygotowany­
mi szablonami zapowiedzi, do których wsta­
wiał tylko odpowiednie cyfry, komunikowane 
mu ze stołu sędziowskiego. Przed 10 laty by: 
to szczyt sprawności organizacji i postępu

technicznego. Nawet radiofonie zagraniczne 
składały gratulacje za świetną obslułgę.

Dziś tamte czasy wydają się czymś niesły­
chanie prymitywnym. Mają zasługę pionier­
stwa, ale nie wiele ponad to.

Na obecne zawody FIS Polskie Radio wy­
syła 35 osób załogi technicznej i sześciu spra­
wozdawców pclskich, a ponadto buduje 8 spe­
cjalnych kabin, skąd nsdawane będą specjalne 
reportaże dla radiofonii polskiej, węgierskiej, 
niemieckiej, norweskiej, finlandzkiej szwedz­
kiej szwajcarskiej, jugosłowiańskiej. Do ek- 
py sprawozdawców zagranicznych, składają­
cych się z 13 osób, Polskie Radio przydziela 
trzech tłumaczy, którzy będą spełniać ro-ę 
przewodników i informatorów. Ogółem obsłu­
ga krajowa j zagraniczne radia w Zakopanem 
razem z personelem pomocniczym j biuro­
wym liczyć będzie ponad 65 osób, co jest mia­
rą wagi, jaką radio przywiązuje do należyte­
go wypełniania swych obowiązków wobec ra­
diosłuchaczy w całej Europie,

KTO JEDZIE DO PARYŻA
Po meczu Polski z reprezentacją Zagłębia, 

obecny na zawodach kapitan związkowy P. Z. 
P. N. p. Józef Kałuża ustalił skład reprezen­
tacji PÓŁskj na mecz z Francją w dniu 22 
bm. Do Paryża wyjechać mają: bramkarze—■ 
Mrugała i Krzyk, obrońcy — Szczepaniak, 
Twórz i Gemza, pomocnicy — Góra, Nytz, 
Dytko i Piec II oraz napastnicy — Wostai, 
Piątek, Matias Wodarz i God,

Piłkarze ci pozostaną aż do chwili wyjaz­
du, który nastąpić ma w dniu 18 bm. na obo­
zie skoszarowanym w Katowicach.
KUSOCIŃSKI W FORMIE

W hali zimowej Akademii WF na Bielanach 
pod Warszawą odbyły się zawody lekkoatle­
tyczne.

Kusociński pokazał świetne rezultaty swego 
zimowego treningu. W biegu na 4 km zdy­
stansował Wirkusa i zwyciężył w czasie 
12:22,5 m., co jest nowym rekordem Polski 
w hali.

Staniszewski w biegu na 1000 m nie zaim­
ponował, a uzyskany przezeń czas (2:45:91) 
nie pozwala na optymizm w związku z pro­
jektowanym wyjazdem tego zawodnika na za­
wody w hali berlińskiej.
PLAKIETY DLA ZWYCIĘZCÓW 
ZAWODÓW FIS

Jak się dowiadujemy, Międzynarodowa Fe­
deracja Narciarska postanowiła po raz pier­
wszy przyznać zwycięzcom w poszczególnych 
konkurencjach zawodów FIS plakiety, ufun-

dowane przez Federację. Dotychczas nagrooy 
fundowane były wyłącznie przez organizato­
rów.
87 DZIENNIKARZY ZAGRANICZNYCH 
NA FIS

Polski Związek Narciarski otrzymał 87 zgło­
szeń dziennikarzy zagranicznych Dla dzienni­
karzy polskich Polski Związek Narciarski za­
rezerwował w Zakopanem 40 miejsc.
SPROSTOWANIE

We wczorajszym sprawozdaniu z meczu bo­
kserskiego Śląsk — Łódź zakradł się błąo, 
zniekształcający sens zdania. Mianowicie w 
zdaniu: „Moszkowicz, jak zwykle, zachowy­
wał się nie jak bokser na ringu, lecz jak nie­
my aktor na scenie", winno być zamiast nie­
my — mierny.

KINO „EDEN1

Film osnuty na tle powieści ZWEIGA 
z pierwszą lady ekranu 

NORMA SHEARER Tyrone POWER

Początek I seansu o godz. 17.30

KINO

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ! Fascynująca śpiewaczka i artystka 
Niezapomniana bohaterka z filmu „La Haba nera”

ZARAH LEANDER w najwspanialszym filmie sezonu

Marnotrawna córka
Walka kobiety o honor i dziecko

W poz. roi. H. Georg, Ruth Hellberg, Paul Horbirger, 
Leo Ślęzak, Georg Alexander i inn.
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Przy odnawianiu i renowacji mieszkania 
nie należy zapominać o doprowadzeniu do porządku 
instalacji elektrycznej, a zwłaszcza o dorobieniu 
brakujących gniazd wtykowych, aby można było 

bez przeszkód korzystać 
z aparatów elektrycznych gospodarstwa domowego.
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S. A.

Żydowska spółka rzeźnicza
oszukiwała zarząd miejski

Sąd Okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Jędrzejowie skazał na kary więzienia 18 
■nzeźniików rytualnych .i trzech pracowni­
ków miejskich, oskarżonych o nadużycia 
na szkodę zarządu miasta.

Nadużycia polegały na tym, że grupa 
rzeźników dokonywała uboju rytualnego 
■w rzeźni miejskiej, z pominięciem opłat 
na rzecz miasta, odpłacając sdę jedynie 
funkcjonariuszom magistrackim: inka­
sentowi Gdalewieżowi, dozorcy Wyro-

zumsk emu j robotnikowi Tutajowd, któ­
rzy cechowali mięso pieczęcią urzędową, 
dostarczaną z kasetki magistrackiej pnzy 
pomocy dobranego klucza.

Dwu oskarżonych skazano po póttora 
roku węziienia, trzech po roku i 11 po 
10 miesięcy.

Niektórych skazanych aresztowano na 
sali sądowej.

Inkasent GdaJewicz poiczas roeprawy 
symulował obłąkanie.

OBWIESZCZENIE
Ubezpieczalnia Społeczna w Sosnowcu 

wiadaania, że w dniu 19 stycznia 1939 
godz. 10 rano w Gmachu Ubezp. Społecznej 
w Sosnowcu (pokój Nr 26) odbędzie się pu­
bliczny ustny przetarg na sprzedaż 1 działki 
placu o przestrzeni 765,6 m kw. położonej w 
Dąbrowie Górn., przy ui. 1 Maja Nr 31.

Działka powyższa nie ma urządzonej księgi 
hipotecznej i została nabyta przez Ubezpie- 
czalnię Społeczną w drodze licytacji (prawo­
mocny tytuł Sądu Grodzkiego w Dąbrowie 
Górniczej z dnia 22.XII 1936 r. E. 10-33).

Licytacja rozpocznie się od sumy zł 3.283,48 
i przystępujący do przetargu winien złożyć 
kaucję w kwocie zł 328,34.

Akt nabycia zostanie sporządzony przed 
notariuszem w Sosnowcu po uzyskaniu przez 
nabywcę zezwolenia Wojewody w Kielcach 
stosownie do rozporządzenia Min. Spraw We­
wnętrznych z dnia 22.1 1937 r. o obroci 
ruchomości w pasie granicznym.

DROBNE OGŁOSZENIA
kuhnu

i SPRZEDAŁ

Piotr Tomczyk 
S^ńow-iec, Nowwpo- 
gońska 19 Tel. 630-56 
Posiada na składzie i 
na zamówienia

MEBLE 
stołowe, sypialnie, ku­
chnie, sztuki pojedyn­
cze. Nowoczesne oto­
many, tapczany, fotele 
ortu wszelkie przerób­
ki Warunki dogodne! 
Ceny konkurencyjne! 
Przyjmuje pożyczki i 
obligacje pańsbw.

PRACOWNIA 
Tapicerska Fr. Lisik, 
Sosnowiec, Sienkiewi. 
cza 1 — wykonuje: fo­
tele, tapczany ; kozet­
ki. Przyjmuje zamó­
wienia oraz wszelkie 
przeróbki takowych

111

— Czyś ty poprawiał dzwonki 
skich?

— Nie, tylko dzwoniłem godzinę, 
nie odpowiadał!

KRAKÓW 
(Wola Ju6towska) — 
Piękna willa, pełno- 
komfortowa — duży o- 
gród owocowy — cena 
36.000. „Informator**  
Kraków, Pijarska 19.

66

SKLEP 
spożywczy z towarem 
i urządzeniem sprze­
dam. Wiadomość Ku­
rier Zachodni. 197

PODZIAŁ
— Jaka jest różnica między 1, 2 i klasą w 

pociągach?
— W trzeciej konduktor wymyśla pasaże­

rom, w pierwszej pasażerowie wymyślają kon 
doktorowi, a w drugiej pasażerowie wymy­
ślają sobie nawzajem.

LOKALE

DO WYNAJĘCIA 
w nowym domu sklep 
z mieszkaniem. Orla 5, 
telefon 61-281.

| REKLAMA 
JEST 

DŹWIGNIĄ 
, HANDLU!

.o Wiersz milimetrowy jednołamowy: na i-ej stronie, względnie przed tekstem 1 zŁ; w tek- 
g ście 60 gr.; za tekstem 45 gr. Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 gr. za wyraz, oj/ 
2 nia drobne zawierające ponad 20 wyrazów 20 gr. za każdy wyraz. Szerokość szpalt 70 mm: 
~ w niedzielę i święta 25’/« drożej. Układ tabelaryczny 25‘A drożej. Numery dowodowe płatne.

Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca Administracja nie odpowiada.

aERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA 
w tek- a ie wynMÓw w leaAdem kosztąją:

jgłosdC- | % dębnych <*ł.  80 d

I
, 20 drobnych agŁ 13.00 zk
¥ 2 , 10 drobnych ogŁ 7.00 W.

* 5 drobnych ogt 4.M at
Za każdy wyraz dodatkowy dopłaca się po 5 g.BĘDZIN, ulica Małachowskiego 1 — DĄB IOWA, Sobieskiego, róg 3 Maja, tel.68.302, p. J. GóralsM. GRODZIEC, Kiosk p Łacińskiegt

fllHlillu l/nrinri lophnfninifn***  WOJKOWICE KOM, kiosk p. Jaśkowskiegu. gazy, Wł Jaworski. OIKUSZ, Rynek, k.oskp, Kordaszewskiego. STRZEMIESZYCE, księ 
IflŁlull ROiIdIU ŁuLHu‘UluUU • 8arn*a  W. Bagińskiej. ZAWIERCIE, 3 Maja29. ZĄBKOWICE, kiosk p Krupy. ŻARKI, Fr Cacoń. MYSZKÓW, kiosk St. Jaworskiego.

• ” ' PILICA, Rynek, Jaworski. — CZELADŹ, Wieczorkowa, Staszica 27. — KAZ1M1EKZ-PORĄBKA, ul. Wiejska 13, Leon Mączka.
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